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J io  p r r .w y ik u tj  ** kaj>crU .«h  pif>SLŻ$*.*> ci* unW iy  
d e d a ^ n i  F- c t. _ _ _ _ __ : t

CENY OGŁOSZEŃ
Kwyc*aJnfj o£ło**:enla un czwartej 

H tr o n ie y :
W ie rs z  p sż ilo w y  a lb o  j e j o  sc le j te c  ,  j o  c t, 
W  „ D ro b n y c h  o g ło 3 ie a ja c h ,i k a ł d a

•Io w o  d ru k ie m  p e tito w y m  po .  |  ( |
i* ó  t łu s ty m  g a rm o n d o m  po  . .  .  ft fl

K o tT asp o n d o B cy e  p ry v r* tn c  ** k a id a  
• ło w o  d ru k iw u  p e ti to w y m  po . . 4 f f
HTadeiłaie na ti*seciej itroa lcy :

O f ło M e u f a ,  w i#r*»  p « ti to  w y  a lb o  jogo m ie jsc a  t
iSeklaiey . '*» , ^ . , . *0 n
Hakroiogi* . . . . . , %0 „

O jfłoajtcp ia  do „ F r a a g ia d a 4* n r* y jm n j*  „BTCT- 
110 D Z IE H N IK O W "  bL K w a la  L « d w U » U » .

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Dziś: J* 
Ju tro : h

G. 6 Kwietna 
ś Józefa Obi.

N. 1 P  st. 
Wssyfya M.

Adre* B*d»kojj i Administracji :
Ullcs Sykbłuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydaw w ; L u d w i k  & ? « * ło » » v k a , Wschód słońca g. 6 a  16 

Zachód s „ 6 „ 1
Długość dnia g. l i m  45 
Przybyło dnia od wezorąj 3 m

i

Przegląd polityczny.
Lwów 17 maroa.

W  Z alitaw ii pow sta ła  kop ia  dość g łoścej 
sp raw y  depu tow anego  do R a d y  p ań stw a  i p ro ­
fesora  g im n a z ja ln e g o  Spinoica, k tó ry  n ie fo r­
tu n n ie  pcm ięezał obow iązki p o d a  z obow iązka­
m i u rzęd n ik a  państw ow ego  i  za to  jeszcze za 
czasów  u rzędow ania  m in is tra  Gaufcsoha o trz y ­
m ał dym isyę. W  w iedeńsk iej R ad z ie  p ań stw a  
usiłow ali p rzy jac ie le  Spinoica p rzedstaw ić  tan. 
w ypadek  jako  naruszen ie  p rzez b. m in is tra  n ie 
tykalnc śoi poselskiej, jed n ak że  o lbrzym ia w ięk 
ezość Iz b y  n ie  zgodziła  się z tem  sa  a try w a- 
u  em i  Spineicow i pozostało  jed y n ie  liczyć na  
łaskę  m onarszą.

O tóż zup e łn ie  to  sam o sta ło  się  te ra z  z p ro ­
fesorem  zag rzebsk iego  u n iw e rsy te tu  B resoseu- 
szkym . B y ł on n ieg d y ś sek re ta rzem  b an a  i 
w ted y  u-'leżał do g o rliw ych  zw olenn ików  zgo­
dnego pożyw a z W ęgram i, ale zostaw szy  pro­
fesorem  u n iw e rsy te tu  nag le  zm ien ił sw e poli­
ty czn e  zap a try w an ia , s ta ł się panslaw istą  te j 
b arw y , co b iskup  S trossm ayer, zap rzy jaźn ił się 
z ks. ban . R aokym , prezesem  k roack ie j a k a d e ­
m ii n au k  — z ty m  sam ym , k tó ry  u k ład a ł się 
z rząd em  rosy jsk im  o sp row adzen ie  do K ró le ­
s tw a  P o lsk iego  „słow iańsk ich” księży. — Ja k o  
ja sk raw y  szow in ista  kroaoki, B rescsenszky  s ta ł 
się znakom itośoią, a  w  końou g łow ą sejm ow ej 
opczycyi. D w anaście  la t  b y ł on  kró lew sk im  
u rzędn ik iem  i zarazem  n ieu b łag an y m  w rogiem  
kró lew sk iego  rządu , oo je s t bądź co bądź z ja ­
w isk iem  dość o ry g in a ln em  i św iadoząeem  n ie­
poch lebn ie  o ty m  profesorze, k tó ry  n igdy  sam  
n ie  pom yśla ł o w yjściu  z ta k  fałszyw ej sy tua- 
oyi. N areszcie  rząd  pom yślał za n iego  o tern. 
B resosenszky, n a  pogrzeb ie  ks. kun. R aoky ’ego, 
w yg łosił m ow ę panslaw istyozną, w k tó re j o 
w ęg iersk iem  państw ie  w y raża ł się z ogrom ną 
n  euaw iio ią , a w szy stk ie  sw e nadzie je  p a try o ty - 
czne pok ładał w R osyi, k tó ra  — m ów ił on — 
przy jdz ie  i zrob i porządek  za L i ta * ą  z W ę g ra ­
mi, a p rzed  L ita w ą  z N iem cam i i iu u y m i w ro ­
gam i w szeehslow iaństw a. M ow a ca og. onuue 
podobała się m łodcczeokom , Słow eńcom , D al 
m atyńeom , ale w P eszcie  w yw ołała  n iesm ak. 
M in ister o św ia ty  h r. C saky, porozum iaw szy się 
e rządów em  stro n n ic tw em , posłał B resęsenszkye- 
m u d y m is ję . W ięo  te raz  k roaoka opozycya 
k rz y k  podniosła, bo profesor m ia ł p raw o m ó ­
w ić, co m u się podobało, g d y ż  je s t posłem .

t.-onow ej. K u  pow szechnem u zdziw ieniu , n ie  du: 147-m iu g łosam i przeciw  145-oiu p rzy ję to  
b y ło  w  n iej jed n ak  a n i słów ka o zam ierzonej w staw k ę  L abouohereA . W ódz tory^-ów B alfou r 
roform ie iz b y  lordów , n ad to  zaś b y ła  jeszcze zaraz  z a p y ta ł m in istrów , oo oni po tak iem  
jed n a  n iespodzianka, pow iedziano  m ianow ioie  : g łosow aniu  o m yślą  uczyn ić , a n a  to  H arco u rt 
o au tonom ii ir landzk ie j, że g a b in e t u w aża ją  i w n e t odpo w ied z ia ł: „D alej rz ą d z ić !” Ja k ż e
za po trzebną, oo w ię c e j: sądzi, że decB utra- j  ogrom nie, stosow nie do po trzeby , zm ien ia ją  
lizaoya w ładzy  pow inna  być  zastosow ana r ó - i  się p rz e k o n a m a ! K ied y  . parę  m iesięcy tem u  
w nież do Szkooyi i W alii, a le  jest p rzekona- j izb a  lordów  o d rzu c iła  w szy stk ie  rządow e bille, 
ny, że ta k  w ażna sp raw a p o w in aa  być  w zię ta  j uchw alone w  izb ie  gm in , i k ied y  w ów czas za- 
pod rozw agę i za ła tw io n a  dopiero w tedy , gdy ! żądano, ab y  g a b in e t u stąp ił, to  rząd  ośw isd

lan d y i, Szkocy i i W alii m a stanow ić  ty lk o  j g m in  przeg łosow ała  m in istrów , lecz oni n i-  
w łaśc iw a A oglia , chociaż i tam to  trz y  k ra je  ’ m yślą  usfcęoować, bo., i i  ba lo rdów  p rzy ję ła  
w y sy ła ją  d e p u to w a n y c h ; że z i te m  są w B ry - j a d r e s ! Do ta k ic h  absurdów  doszedł parlam en- 
la a i i  oby w ate le  p ierw aeej k lasy , u p raw n ien i ta ry z m  n a w e t tam , gdzie pow stał, ro z w irą ł
do rząd zen ia  całością, i oby w ate le  k la sy  d ru ­
giej, k tó rz y  n ie  m ają  p raw a decyzy i, g d y  idz ie  
o ich  w łasne  kra je . G ladntone inaczej tę  s ;>ra

się i s łu ży ł za w zór in n y m  narodom , a dosz-d l 
do tego ebsurdu , bo in n i Indzie dziś z n iego  
k o rzy sta ją , in n e  h a iła  panują, in n e  kw eatye

w ę rozum iał. O a z łoży ł w iększość z ang ie l- poruszają  narodam i, kw estye  n ie  ściśle poli- 
sk ich  ra d y k a łó w , w allijsk ieh  p rzeciw ników  ty czn e , ale socyalne, t. j. te, k tó re  rozb ija ją  
państw ow ego  k o śc io ła , szkoekioh a u to a o m i-j naród , n aw et dz ie lą  go na  w rrg ie  w arstw y, 
stów , w reszoie Irlan d czy k ó w , a op ierająo  się j podczas g d y  daw ne kw eseye w y n ik a ły  zaw sze 
n a  p a rlam en ta rn e j regu le , ch c ia ł spełu ić  żą- j z te j m yśli, że trz e b a  j*k n a jb a rd z ie j skup iać

ca ły  n aró d  w  je d a ą  falangę, aby  n a  zew n ą trz  
b y ł po tężny .

S y tu acy a  p a rla m e n ta rn a  w  A ng lii ta k  się 
te d y  p rzed staw ia : u s te ru  sto i g ladstońak i g a ­
b inet, ohoó bez sam ego G ladston6’a, ale g lad- 
s t  ń rk iej w iększości już n ie  m a, u stęp u ją  z n iej 
rad y k a liśc i i Irlan d czy cy , zosta je  ty lk o  garść  
libera łów  ściśle an g ie lsk ich , k tó rz y  godzili się 
b y li n a  sam orząd  i r la n d /k i  z m usu, a b y  m ieć 
in n e  refo rm y. N a to m ias t do rządow ej w iększo­
ści w ejdą un ion iści i m oże torysi, bo jużci wolą 
on i R osebery ’ego, jak  L& bouchere’* i I r la n d c z y ­
ków . D la tego  g ło io w an ie  nad  w staw k ą  ra d y k a ­
lis tó w  n ie  spow odow ało upad k u  g ab in e tu . .N a  
trzec i d z ień  odrzucono tę  w staw kę, a za tem  rząd  
o trz y m a ł w otum  zsm fania, a le  już od in n y ch  
s tro n n ic tw , od ty  oh w łaśn ie, k tó re  sam orządu 
irlan d zk ieg o  n ie  chcą, a n a  in n e  refo rm y  b a r­
dzo k rzy w o  pa trzą , a jeśli n a  n ie  się zgodzą,

d an ia  te j w iększośoi. R oseb ery  postępu je  in a ­
czej: żąd ań  te j w iększośoi n ie  odrzuca, ale 
odm aw ia jej p raw a do d ecydow an ia  o n ich, 
g d y ż  to  — w edług  n iego  — jest p rzyw ile jsm  
sam ych  A nglików . G dzież te d y  zasada p a r la ­
m en ta rn a , za lecająca op ierać  się n a  cy frze  ? 
gdzie  podstaw ow e praw o, że w szyscy  oby 
w&tale są  ró w n i w  obeo k o n s ty tu c y i ? N ie 
m yślm y jednak , że R o se b sry  je s t jak im ś Ł g a ­
tu n k iem  rew oiucyon isty . B y n a jm n ie j 1 O n po 
p rostu  da ł do zrozum ie a ia  un ion istom  lib  ro l­
nym , k tó rzy  od G ladstone’a  się o derw ali i po 
dzli ręk a  w ręk ę  z to ry sam i w łaśn ie  z pow odu 
au tonom ii irlandzk ie j, że n ic  im n ie  p rzeszk a­
dza wróoió dc  rządow ego  obozu, b i jeśli 
oni n ie  zechcą, to  I r la n d y a  n ie  do stan ie  a u ­
tonom ii, choć ta  k w esty a  będzie s ta ła  c iąg le  
n a  w okandzie . O o zy w iiiie  podobało  się to  
u n ion istom  i torysom . R o zb ie ra jąc  w szystko , 
co m ów ił R osebery , a  oo w staw ił do m ow y 
tronow ej, orzekli oni o nim , że to  w idoozoia 
dob ry  g r a c z : co in n eg o  p raw i ró żn y m  ra d y ­
kałom  i rozbijaezom  jedności pańifcwowcj, a 
co in n eg o  * rob i i to  rob i tak , że pooh w alić 
go  m ożna. W ięc  też  izb a  lordów  bez d y sk u sy i 
u ch w aliła  w odpow iedź n a  m ow ę tronow ą 
adres do tro n u , p rzy ch y ln y  d la  g ab in e tu . A le  
oo in n eg o  s ta ło  się w  izb ie  gm in.

j T am  Irlan d czy o y , zebraw szy  się  n a  n a- 
A n g ie lsk i g a b in e t w p ad ł w e w łasną  pu - radę, uch w alili jednog łośn ie , że z  ta k im  rzą- 

lap k ę  i  po rażk i doznał n a  sam ym  w stęp ie  do dem  iść  n ie  m ogą, bo on w idoczn ie  chce  na 
u rzędow ania . O d k ilk u  m iesięcy w y trw a le  a- zaw sze usunąć  z w idow ni k w esty ę  au tonom ii, 
g ito w a ł on  p rzeciw  izb ie  lordów , podsuw ając P o  ra z  p ie rw szy  p rzy  te j sposobności z łączy li 
narodow i ta k ą  jej reform ę, ab y  z in s ty tu o y i dzie- 1 się P arn e lliśo i z m ao-kersistam i znow u w  jeden 
dzicznej zm ien iła  się w w y b ie ra ln ą . P raw dopo- zastęp  i w łóczn ie  sw e p ochy lili p rzeciw  rządo- 
dobn ie  rząd  n a  seryo  n ie  m yśla ł o ta k ie j re- ; w i. W n e t po tem  w pełnej izb ie  w ódz rad y k a - 
f jrm ie , k tó ra  bez zgody  lo rdów  przeprow a- j łów  L abouohere  n a s ta w ił n a  rząd  jego  w łasną 
dzona być n ie  m o ż e ; d ek lam ow ał o niej i pu łapkę. P on iew aż w szyscy m in is tro w ie  oiągle 
ty lk o  d la tego , a b y  lordów  n a s tra sz y ć  i  sk ło- j  n a  zg rom adzen iach  p raw ili o p o trzeb ie  zrefo r- 
n ić  ich  do p rzy jęc ia  in n y c h  re fo rm ; a le  c im o w a n ia  izb y  lordów , w ięo on  zaproponow ał
w szyscy, k tó rz y  z zadow oln ien iem  s łu ch a li 
ty c h  dek lam aeyi, m ieli p raw o w ie rzy ć  w  ich  
szczerość i m ogli żądać, ab y  od słów  p rz e ­
szedł rząd  do czynów . G ladstone  u stąp ił, ieoz 
zosta li w szysoy jeg o  g ab in e to w i koledzy, 
w szyscy  ci, k tó rzy  w łaśn ie  najdosadn ie j p rze ­
m aw iali n a  ró żn y ch  zg rom adzen iach  p rzeciw  
dziedzioznośoi izb y  lordów , a  więo to, co 
by ło  za  G ladstone’ą , obow iązuje  g a b in e t i 
te raz , zw łaszcza że now y p rem ie r R osebery , 
n a  k lubow em  zeb ran iu  rządow ego s tro n n ic tw a , 
rzek ł w  p rzeddzień  o tw arc ia  now ej sesyi p a r­
lam entu , że jego zdan iem  „zło ta  iz b a ”, to  
znaozy izb a  lordow , je s t anom alią  i pow ażnem  
n iebezp ieczeństw em  dla k ra ju . Z atem  n ie  m o­
żna  dziw ić się tem u , że ci w szyscy , k tó rz y  
szczerze p ra g n ą  zn iesien ia  dziedzioznośoi „zło ­
tej iz b y “, w zięli R o seb e ry ’ego i ca ły  g a b in e t 
za głowo.

T ak  s ta ły  rzeczy  p rzed  o tw arc iem  n o ­
w ej sesy i p a rlam en tu , co n a s tą p iło  12 bm. 
P o  zw yczaju , g a b in e t w y stąp ił z p rogram em  
ro b ó t p raw odaw czych , u jęty  m  w  form ę m ow y

ta k ą  w staw kę  do ad resu  do tro n u ;  „W  p ra  
eaeh  p raw odaw czych  m ogą brać u dzia ł ty lko  
w y b ra ń c y  n a ro d u ” — a  w ięc n ie  dziedziczni, 
an i m ian o w an i członkow ie izb y  lordów . J e s t  
to  w łaśn ie  to, czego pow inn i chcieć m in is tro ­
w ie, boć za  tern  c iąg łe  g ard ło w ali. T ym ozasem  
g a b in e t zap ro testo w ał p rzeciw  tak ie j w staw ce. 
Z ap y tan o  go, d laczego, a w ów czas m in is te r 
H a rc o u r t j ą ł  d ługo  w yw odzić, że  ta k  w ażną 
sp raw ę trz e b a  zostaw ić rządow i, n iech  on  sam  
w y b i.rz e  chw ilę  i  sposób ro zw iązan ia  te j kw e- 
s ty i, n ag lić  go  n ie  należy . L abouohere  odpo­
w iedział, że p rzecież  n ik t  n ie  n«gli, n ik t  
w n iosku  zrefo rm ow ania izby  lordów  n ie  s ta ­
wia, n ik t  n ie  w yznacza rządow i a m  chw ili, 
a n i sposobu za ła tw ien ia  sp raw y , ty lk o  izba 
ohoe w ypow iedzieć sw e życzen ie, t6 inbardz ie j 
godziw e, że z n iem  zgadzają  się w szysoy m i­
n istrow ie . I  tu  L abouohere  począł oytow ać 
n ied aw n e  p rzem ów ien ia  n a  zg rom adzen iaoh  
H arco u rta , M orleya, A sq u ith a , R o3ebery’ego, 
słow em  w szy stk ich  ośm iu m in is tró w . S konfun ­
dow anie  by ło  ogrom ne, a  po tem  po rażka  rz ą -

A le że ta k a  m ozaika kom unałów  n ie  w s trz ą ­
śn ie  g ab in e tem , an i koalioyą s tro n n ic tw  u m ia r­
kow anych , to  rzecz  pew na  P raw da, że  koali- 
oya b y łab y  zby teczna, g d y b y  frakoys ra d y k a l­
n e  sk ład a ły  się z ssm ych  n iew in n y ch  „m ężów  
s ta n u ” teg o  k a lib ru , oo poseł E ;m. P o n iew aż  
n ie s te ty  ta k  n ie  jest, k o a lic ja  dopisze n a w e t 
po dzisiejszej jeg o  mowie.

KO KESPO N D EN C YE.
Wiedeń 14 m arca.

O bradow ano w  Izb ie  w ięcej, n iż  4 1/, go­
d z in y  i za ła tw iono  n a  posiedzeniu, k tó re  się 
p rzeciągnęło  do półnooy zaledw ie d w a  p a ra ­
g ra fy  u  ta  w y  o hand lu  n a  ra ty . D aje  to  w y o ­
brażen ie  o sprzeczności poglądów  n a  tę  now elę. 
M ieliśm y w Iz b ie  zaw sze te  sam e objaw y, ile ­
kroć rząd  w ystęp o w ał w  obron ie  osób ek o ­
nom icznie słabszych , a  bezlitośn ie  w y zy sk iw a­
n y ch  p rzez k a p ita ł  ozy to  w f  rm ie  lichw y 
p ien iężnej, czy  w fo rm ie gorszej m oże jeszcze 
lich w y  kupieck ie j.

P rzed łożen ie  o lichw ie, m im o, że u staw a  
poprzedn io  zaprow adzona w  G alioy i w y d a ła  już 
b y ła  najlepsze  re z u lta ty , spo tkało  się sw ojego 
czasu z tem i — p raw ie  dosło w n ie : tem i sa m a ­
m i zarzu tam i, co dziś p rzed łożen ie  o h an d lu  
na  ra ty . Z a w sz e |je d n a  i ta  sam a k o te ry a  m an- 
czesterska, k tó ra  bezw ględną w olność w yzysku  
nazyw a w olnością p racy  i k tó ra  zbogacem e się 
tłó m aczy  en e rg ią  i oszczędnością, a  uc isk  s łab ­
szych  praw em  n a tu ry , zaw sze jed n a  i ta  sam a 
część lew icy  s ta je  w opozycyi . p rzec iw  w szel­
k im  usiłow ano m  państw a, dążącym  do och rony  
osób w y zy sk iw an y ch  ,

, W czoraj chodziło  p rzedew szystk iem  o p a ­
ra g ra f  siódm y nowej ustaw y, P a ra g ra f  te n  
g ro z i k a rą  a re sz tu  od  m iesiąca  aż do ro k u  i 
g rzy w n ą  od 100 do 2000 złr. tem u, k to  n a ­
rzuca  lek kom yślnym , n ie ro zu m n y m  (V erstan - 
desschw acb) i n iedośw iadczonym  konsum entom

„przy taoza, co za jego  p rzed łożen iem  przem a­
w ia ; przeciw ne p rz e d ło ż e n iu  u stęp y  m ogą so­
b ie  in n i p rzy taczać .”

P oseł P in iń sk i jeszcze raz  b ro n ił całego 
p rzed łożen ia  i  paragr& fa będącego  w m ow ie, a 
p rzedew szystk iem  o d p arł w ięcej ha łaśliw e, n iż  
u m o ty w o w an e  z a rz u ty  pew nej części p u b li­
cy s ty k i, zw łaszcza w ied eń sk ie j, że kom isya, 
k tó -a  p ro jek t w ypracow ała , s łu ży  ty lk o  re a k c ji .

N ie  po jm ujem y w  ogóle ty c h  zarzu tów . 
Są o n e 'ta k  b łahe, ta k  ok rucham i frazesów  ż y ­
jące, że w cale n a  odparc ie  n ie  zasłu g u ją  F a ­
k tem  jteji, że h and larze , sp rzeda jący  na  ra ty , 
ro b ią  często cg ro inne  m a ją tk i m im o w ielk ioh 
kosztów  u trz y m a n ia  a je n tó w , anonsow ania , 
p ro w ad zen ia  sporów  ze stronam i, m im o s tr a t  
dochodząoych  —  ja  to  w iem  i p rzy taczam  z cy fr 
n iek tó ry ch  dobrze  m i z n an y ch  p rzedsięb to rstw  
— do 30°/0 o b ro tu  rocznego. F a k te m  jest, że 
a jenci o trzym ują  często  pierw sze dwie ra ty  — 
z d w u n as tu !  — jako  h o a o ra ry u m , to  znaczy  
16%  oeny iow&ra! F a k te m  jest, że h an d la rze  
zadow aln ia ją  się ściągnięciem  8 —9 r a t  z 12, a  
re sz ty  dochodzą w praw dzie  sądowo, a le  w k a l­
k u la c j i  sw ego in te re su  uw aża ją  je z g ó ry  za 
straco n e  (a w ięc 25 —  33% !!). Cóż m ora ln ie  
w a r t in te re s  o p a r ty  na  m ożliw ości s t r a t  33 %  
i p łacy  a jen tó w  16% , a n iosący  p rzy tem  zysk i 
o g ro m n e?  W  jak im  to h an d lu  a rty k u łó w  co­
d z iennego  życia  m am y p rz y k ła d  podobnych  
obliozeń „kosztów  in te re s u ’1 dochodząoych 
do 50% ?

M ówiono, źa k u n s n iu a n f c  zakupiw szy  zw ier­
ciadło, zegar, ob raz  (n a tu ra ln ie : n ęd zn y  olejo- 
d ruk) i t. d. m us: oszczędzać potem , a b y  p łac ił 
ra ty . P ię k n a  pobudka oszczędności! Zboga aó 
ona m a przedsiębiorcę, k tó ry  n a jlich szy  daje 
tow ar, a konsum entow i dosta rcza  p rz e d m io tu , 
k tó ry  on, g d y b y  p łac ił go tów ką, d o sta łb y  o po­
łow ę tan ie j. Ł a tw o  zrezygnow ać m ożna z ta k  
cennych  pobudek  osz zędnośoi i z te j dw u zn a­
cznej ła tw ośoi w yposażen ia  robo tn ika , k tó ry  
koszul n ie  m a, b rzydk iem i oleodrukam i, zielo-to w ary  n a  ra ty  i n am aw ia  ich  do k upna , p rze­

to  z ^ i k ^ n m i a ^ r  W raca"  te d y  A n g lia  k raczającego  w  i d  o c z n  i e (ofianbar) ich  go- I
 i - o  r .  spodarczą  zam ożność, a lbo  też  k to  k aże  sobie | a z 4C0mi . , ,  - , .

p łac ić  fa^ ie  oany, ża  p rzew y ższają  one niepo- ! Ba *0 rozw inąć oszczędność u ludu, ale n iechże 
m iern ie  (maselos) w arto ść  rzeczy sp rzedanej. c n a  obrócona zostan ie  n a  d rog i zbaw ienne , 

O tóż p a ra g ra f  te n  n ie  podoba się  sferom  I ^ iech  b ied n y  w y ro b n ik  uozy się  oszczędzać 
g ie łd o w jm ; ch c ia ły b y  one p opraw kam i epro- ! tak że  i w  z ak u p y w an iu  p rzedm iotów , n ie  ko-

_  I naw o - żółfcemi zw ierc iad łam i i zeg ark am i cho-
do czasów  B eatonsfie lda , - w róci zapew ne T l *  sp o d a rc lą  zam ożność, a lbo  też  k to  k aże  sobie | dzącem i zaw sze fałszyw ie. K ażd y  z nas p ra-
lan d y a  do te rro ry zm u  band księżycow ych i po­
lity czn y ch  mc-rdów n a  u licach  D ublina . W sz y s t­
ko, n ad  ozem darem nie  m ozolił się G ladstone 
i co m iało tę  jed y n ę  zaletę, że Ir la n d y a , p r łn a  
oozekiw ania, uc ich ła , będzie zw iązane sz n u r­
kam i i  rzucone n a  dno m ętnej T am izy . A le po 
la ta c h  pow tórnyob dośw iadczeń  znow u się s ta m ­
tą d  w y n u rzy  i waięt*: w ręce  m oże w y­
traw n ie jszego  m ęża starto , n iż  G ladstone.

Filipika Eima.
P .sz ą  z W ied n ia  15 m arca :
W  parlam encie  au s try aca im  od 30 la t  w y ­

głoszono bardzo  w ie ls  m iernych  mów, w  k a ­
żdym  raz ie  o w iele w ięcej, n iż  d o b ry ch  i św ie­
tn y ch . A le w m ierności w szy stk ich  sw oich 
■»zanownych pop?z?dn:ków  sfanow ozo p rzew y ż­
szył sw ym  d z is ie js s jm  odczytem  m łodoczeski 
poseł E  i m. Wediług zw yczaju, przez k ilk a  ty -  
g o in i  p rzy g o to w ał on „m ow ę” de omnibus rebus 
et quibmdam aliis. J a t o  p ierw szy  m ów ca, p rz y ­
s tąp ił n  do jedoego  z pu lp itów  n a  ław ach  
m lod' oseakioh n a  k tó ry m  spoczywał, s ta ra n n ie  
p eg m o w an y  og rom ny  rękop’8. O c o rz .io  go 
z w szystk ich  s tro n  g ren o  posłów  m łodoczsskii-h, 
ab y  tern w ygodniej m ógł, w brr w n g u lu  m ino­
wi, odczy tać  sw ą „m ow ę”. I  czy ta ł j ą  z ponu­
ry m , te a tra ln y m  patosem , k tó ry  m e om ieszkał 
w yw ołać  pow szechnej w esołości. O lo z y ta n a  w 
te n  sposób m ow a je s t  J a k o b y  k ron iką , w y ję ią  
z s ta reg o  lu b  m łodego K ikirik i, zabarw ioną 
b rukow em i p lo tkam i, do k ió ry ch  poseł m lodo- 
czeski z sw ych  ozasów rep o ite rsk ich  czuje w i­
doczn ie  s ilny  nałóg , dalej cy ia tam i z „Z to ty ch  
z ia rn e k ” B u jh tm a a a , ka lcm buram i zdum iew a­
jącej p ły tkośc i, ig raszk am i w synon im a — s ło ­
w em  tern- w szystk iem , czem  nio po w in n a  być 
jak o  tak o  pow ażna m ow a parlsm entarn? , Je ż e li  
p  E im  ta k im i odczy tam i zjid/>a eob e o k la ­
sk i sw oich w yborców , to  trzeb a  itn pow inszo

w adzić  go do zera. W ięo poseł S to h r  dom agał 
się, ab y  ow a k a ra  w y m ie rzan ą  b y ła  ty lk o  w te- 
dy, „ jeśli te  ia te re s a  ra ta ln e  są  teg o  rodzaju , 
iż  spow odow ać m ogą ekonom iczną ru in ę  n a ­
b y w cy .”

D odatek  te n  rozszerzy łby  nadzw yczaj g ra ­
n ice w olnośoi w yzysku . Bo ła tw o  a jen to w i k u ­
pca w iedeńsk iego  w y b ie rać  sobie n a  p ro w incy i 
w G a l ic j i  n ieco  zam ożniejsze ofiary (u rzędn i­
ków , ofieyalistów , n au czy c ie li etc.) i udzielać  
im  k re d y tu  n a  to w ary  w  ra ta c h  sprzedane. 
O peraoya na  k ilk ad z ie s ią t lu b  n a w e t n a  ■■ parę  
se t reń sk ich  n ie  doprow adzi ty o h  ludzi jeszcze 
do ekonom icznej ru in y .

M in is te r Sokónborn  b ro n ił . też  p a rag ra fu  
w f irm ie  przedłożonej p rzez  rząd  i k o m is ję  i 
s tanow czo zap rzecza ł tw ie rd z e n iu  g iełdow iczów , 
że uczciw y kup iec  u c ie rp i w sk u tek  te j ustaw y . 
P rzep o w iad an o  przecież, że  i k r e d y t  u c ie rp i po 
u s taw ie  p rzec iw  lichw ie, nie się ta  p rzepow ie­
d n ia  w cale n ie  sp iaw dziła . . R z ą d  m usi uronić 
słabszych , n ieobznajom ionyeh  z p raw em  i lek ­
kom yślnych  k o n su m e n tó w , -k tó r z y  podpisują 
częstokroć k o n t i ak ta , n ie  w iedząc , co w  n ich  
zaw artem  jest, a rów nocześn ie  u s tn ie  zastrze ­
g a ją  sobie n iek tó re  praw a, n ie  do m y śla jąc  się, 
że tafcie zastrzeżen ia  żadnej w a rto śc i n ie  m ają. 
A jen c i nam aw ia ją  bardzo często  odbiorców  do 
z ak u p y w an ia  izeczy , k tó ry c h  m e  po trzebu ją , a 
n a d to  podsuw ają im  w & tunbi w  sposób g ra n i­
czący  z oszuatw tm .

M in is te r n a  pop rzedn iem  posiedzen iu  po­
w o ływ ał się ) y ł  n a  o rzeczen ie  Izb y  han d lo ­
w ej w  W ie d r iu  ale cy to w ał ty la u  te  ustępy 
o rzeczenia , k tó re  p o p ie ra ją  p rzed łużen ie. N a  to 
W rabetz  (z lew icy) za rzu c ił m in is tro w i, że „cy ­
tu je  ra ta m i orzeczenie Iz b y  h an d lo w ej.” M in i­
s te r  w czoraj odpow iedział, że  m e  czuje się

w aó niepospo ite j skrom ności w  w y m r g u a a  h. woale obow iązanym  oy tow ać całego orzeczenia,

n ieczn ie  m u  p o trzeb n y ch , a g rosz ciężko za ­
p raco w an y  oddaje  do kas pocztow ych, czy in ­
n y ch  kas oszczędności, a  n ie  do k ieszen i a jen ­
tów  i  przem y ślnyoh  uszczęśliw iaozy i  k rzew i­
cieli IrH tury  w  m eblaob, s tro jach  i  sp rzę tach  
dom ow ych. r

P a ra g ra f  d z iew ią ty  przed łożen i*  w yjm uje 
z pod now ej u s taw y  h a n d e l k siążkam i i a r ty -  
s ty o zaem i re p ro d u k c ja m i — poddaje  n a to m iast 
pod tę  u staw ę sp rzedaż  ra ta ln ą  pap ierów  pań­
s tw ow ych  i losów, o ile  n ie  posiadają  specyal- 
n y eh  przyw ilejów .

D r. E x u e r  w n iósł p rzy  ty m  parag rafie  do­
d a tek , ab y  w yję to  ta k ie  z u staw y  m aszyny, 
m o to ry  i narzędz ia  służące p rzem ysłow ym  celom.

- D o d atek  te a  m a pew ne u p raw n ien ie . Za- 
k ap n o  bow iem  n arzędzi p racy  m a znaczenie 
p ro d uk tyw ne . Ń ieraz rzem ieśln ikow i, chcć p :aci 
o wiede drożej za  m aszynę (u. p. do szycia) 
w yśw iadcza się tem  ju ż  p rzysługę , że m aszynę, 
czy narzędz ie  m u po trzeb n e  o trzy m u je  o rok, 
a lbo  i w ięcej w cześn iej, n iżb y  b y ł w  stan ie  
zakup ić  je  go tów ką. W  czasie ty m  produku je  i 
w y tw arza  ; ew ne w aito śa i. N ad to  h an d e l ty m i 
m o to iam i i narzędz iam i spoczyw a po w iększej 
części w  ręk u  fa b ry k a n tó w  i firm  pow ażn ie j­
szych, a rzadko  ty lk o  przechodzi p rzez m au ipu - 
lacyę pośredników , n a  k tó rych  w y zy sk iw an ie  
podnoszą się ta k  s łu tzno  skarg i.

W kom isyi budżetow ej m in is te r Schon- 
b o m  odpow iadał n a  interpel&oye !d r. H ero lda  
w k w esty  i aw ansów  urzędn ików  i stoeuuku 
o b ro n y  do sądów  k a rn y ch . M in iste r p rzyzna ł, 
że ozuó się daje b rak  odpow iedn ich  b u d y n ­
ków  na  sądy  w n iek tó ry ch  pow iatach  i obar­
czenie sędzio--’, k tó .-im u je d n a k  zarad z ić  m o ­
żn a  ty lk o  zw olna z b ieg iem  la t. A w ans u rz ę ­
dn ików  sądow ych n a s tę p u je  o becn ie  r* C ze­
chach  po ;7  — 18 la tach , czasem  w yjątkow o
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(Ciąg dalszy).

  Tak. jechali Nilem aż do miasta Szaszotep
T u  wyszli na ląd i jakieś uśmiechnięte psy za­
prosiły ich na piwo do gospody. P iw o było 
zaczarow ane i nasi chłopcy wszyscy padli jak 
nieżywi na podłogę. Ani przytom ności nie mieli, 
ani głowy, ani ręki podnieść me mogli. Kiedy się 
obudzili, byli w łańcuchach przykuci do ściany, 
dziwnie osłabieni. P o tem  przez trzy dni nie d a ­
w ano  im nic jeść, a daw ano  pic tylko w odę ,  aż 
posłabli ze wszystkiem. W tedy przykuto  ich do 
długiego łańcucha i popędzono jakby jakie zwie 
rze ta ,  przez pustynię , nie wiedzieć dokąd. Szli, 
od tąd  zaw sze nadzy, p ię tnow ani,  ogoleni, przez 
piaski i skały, przez okolice, w  których nie było 
ani d rzew a ani traw y. D ostaw ali jeść tyle ty lko , 
aby  nie pom arli i srogie pragnienie paliło ich 
wnętrzności. W ielu zginęło w  długiej drodze przez 
pustynię ; wielu przyszło jednak po dw u  tygo­
dniach pochodu  do okropnego miejsca, gdzie 
o g ro m n a ,  szpiczasta, czarna skała , sterczy w śród 
skamieniałego m orza  poszarpanych skał żółtych 
i popielatych. T u  zastali naród  cały skazańców, 
mężczyzn i kobiet, przykutych do pracy najokro­
pniejszej około w ydobyw ania i obrabiania tej

bryły, k tórą  oto do T eb  przywleczono. Głód 
i choroba są sępami szarpiącemi nieustannie jelita 
tych skazańców, świst bicza jest m uzyką, która 
im we dnie i w  nocy p rz y g ry w a ,  śmierć jest 
jedynem  możliwem dla nich w y b aw ien ie m , a g ra­
barzam i dla nich są sępy i hyeny, psy i szakale.

H ak umilkł znow u i g robow e milczenie za ­
legło biesiadną salę. Po  chwili odezw ał się Lu- 
c y n u s :

— I nietylko g rom adę  Afrona uwięziono i spo­
n iew ierano w ten sposób. A chab przysięga się, 
że widział m nóstw o ludzi naszych ginących z p r a ­
gnienia i z ciągłej m ęki, po  wszystkich kopalniach 
i kam ien io łom ach , z których F araonow ie  w ydo­
bywają skarby swoje. Egipcyanie kłamią zaw sze, 
kiedy pow iadają ,  że synów  Północy karzą tem 
jedynie za n ieposłuszeństwo, albo za swawolę, 
że ich odpraw ia ją  ze służby. Skoro się nieszczęśni 
oddalają od tow arzyszy  sw oich , dostają się w  łapy 
katów  najokrutniejszych. I taki los czeka nas 
wszystkich.

— A to znow u dlaczego? —  zaw ołał Danaus 
niecierpliwie; —  źle robi F a ra o n ,  że nie do trzy­
muje nam  słow a i że karze naszych srogo i wia­
rołomnie. Pójdę z nim o tem  mówić i w ypom nę 
m u to w  twarz. Ale c i ,  którzy poszli na mękę, 
zawsze coś w p ie rw  przewinili wedle głupich p raw  
tego k raju ; bogaczowi zabrali z piwnicy wino na 
to , aby raz przecie posłużyło ludziom do rozw e­
selenia , dziewczynę zmusili gw ałtem  du miłości 
bohaterów, nieprzyjaciela ubili, albo dom  jemu 
podpalili. Faraon przyrzekł nam , że będzie nas

stroił, poił,  karm ił, obdarow yw ał i dotrzym uje 
hojnie obietnicy, a w ym aga od nas naw zajem , 
abyśm y m u służyli w czasie wojny i abyśm y się 
w czasie pokoju zachow yw ali spokojnie , w ed ług  
brzmienia p raw  egipskich. T rzebaż  nam  się tego 
trzym ać , a będzie nam  dobrze i nikt nas me 
wyszle do pustyni na bydlęce roboty.

* Lucynus rzekł na to :
—  Z n o w u  tak m ów isz , D anaus ie ,  jak mówiłeś 

po śmierci A ja , kiedy nam aw iałeś nas do tego , 
abyśmy zaprzestali dalszej walki i abyśm y w stą­
pili do służby Ram zesowej.

—  I Czyście źle wyszli na te m ?  Czy nam  teraz 
gorzej w Tebach, jak wtedy, kiedyście wiecznie 
stali w obozie , otoczeni zew sząd przez nieprzy- 
jaźne tłumy.

— N am  tu dość .d o b rz e ,  ale Afronowi i jego 
tow arzyszom  gorżko.

—  A lron  i jego tow arzysze zawinili w  obec 
F araona .

— M ałą popełnili w inę ,  a F araon  przyrzekł 
im ,  że pow rócą  do  swojej ojczyzny nie nagaby­
w ani przez n ikogo; m yśm y zaś widzieli jak  R a m ­
zes dotrzym ał obietnicy i trw oga okropna p rz e ­
biegła po naszych stawach na ten widok. P o m y ­
śleliśmy sobie , że rabunek , za który  tę ponoszą 
k a rę ,  był niczem w porów naniu  z naszem i da- 
w nemi czynam i,  kiedyśmy usiłowali E g ip t podbić 
i na naszą przem ienić własność, że F a ra o n ,  który 
im nie przebaczył, i nam  nie przebaczy, że nas 
wszystkich pow oli om ota w zaczarow ane siecie 
egipskiej mądrości i że nas zgubi, że z nas zrobi

juczne bydlęta E g ipcyan , ginące pod kijem.
Głośny szmer przyzw olenia , który się po 

całej rozległ 3ali,  dowodził tego , że wszyscy 
Grecy, oprócz obydw u hetm anów , myślą meina- 
czej, jak wódz T yrzenów . A H ak dorzucił jeszcze 
słów kilka.

R zek ł:
—  I kto nie ślepy z u m y s łu ,  ten w idzi,  że 

nas usuw ają  coraz bardziej na bok, że doznajemy 
coraz mniej łaski, że coraz mniej m am y  zaufania,

‘że wchodzim y powoli w łapkę , w której p rzepa- 
.dmemy.

— Być może — odparł  D an au s ,  —  ale co 
1 chcecie, abyśm y zrobili?

— P ow stańm y , odnow im y w o jn ę ,  a ty bądź 
naszym w odzem , bo tyś najmądrzejszy.

M ówicie, żem ja najmądrzejszy, a chcecie, 
abym  zrobił to, co m niem am  być głupstwem. 
P rzed  kilkoma laty dziękowaliście mi za to z p ła ­
czem , żem was wybaw ił od pewnej śmierci, 
k tó ra  w am  zaglądała w  oczy, kiedyście byli ze­
w sząd  osaczeni przez Egipcyan i kiedy nas ści- 

igano na podobieństw o dzikiego zwierza. A teraz 
s p rz y k rz y ło  w am  się życie i bezpieczeństwo i 
checie znow u boju i pewnej śmierci?

— Bo to bezpieczeństwo nie w ydaje nam się 
zbyt b e z p ie c z n e m ,— odezw ał się na to Lucynus,

(riią* d*lszv uhS.W').
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dopiero  po służb ie  20-letn iej. U p raw n io n e  są 
też  sk a rg i d y n rn is tó w  i rząd  z a s ta n a w ia  się 
n a d  ich  usunięciem , g d y ż  p łaco d z ien n e  po 
50 oentów , jak ko lw iek  zdarza ją  się rzadko, 
je d n a k  w  ogóle n ie  p o w inny  się w ydarzać .

S to su n ek  o b ro n y  do sądów  odm alow ał d r. 
H ero ld  dość czarno, k o rz y s ta ją c  z k ilku  g ło ś ­
n y c h  w ypadków , jak ie  się  zd a rzy ły  o s ta ta ie m i 
czasy . O brońca n ie  m a w p ły w u  na to k  śledź* 
tw a  karnego , jeg o  dzia ła ln o ść  poozyna się w 
ohw ili, k ied y  g o tow e je s t oskarżen ie  o p arte  
n a  p ew n y ch — p raw em  n ie  dających  się  n aw et 
sk on tro low ać  — podstaw ach , u tru d n ia  bardzo 
stano w isk o  ob rońcy . D ało  się to  uczuć  w  osta­
tn im  procesie  przeciw  O m lad in ie . N ad to  w  
k w e s ty i u trz y m a n ia  języ k a  n iem ieck iego  p rzy  
sądz ie  n a jw y ższy m  i w  k o resp o u d en cy i sądów  
m iędzy  so b ą , u p a tru je  d r. H ero ld  pow olną , a 
c ią g łą  dążność rząd u  do zn iw eczen ia  p ra w  
p rzy z n a n y c h  w  u s ta w a c h  zasadniczych .

N a to m in is te r  o ch ó n b o rn  w  odpow iedzi 
sw ej w yraź  R e u zn a ł rów ność ob ro n y  z pro- 
k u ra to ry ą . M a on  bardzo  w ysok ie  pojęoia o 
zad an iu  o b ro ń cy  i zaw sze p rze s trzeg ać  będzie, 
ab y  p o s tu la ty  n a u k 1' i sp raw ied liw ości w  ty m  
w zględzie  n ie  zosta ły  naruszone P ew n e n ie ­
rów ności w y p ły w ają  n ie  z t6 n d en cy i adm ini- 
s trao y i, a le  ze sam ego te n o ra  p rocesu  karnego . 
R e fe ra t p re z y d e n ta  sądu  k a rn eg o  w  W ied n iu  
o o b rońcach  je s t  w yrazem  o s o b i s t y c h  po­
g ląd ó w  tego  p re z y d e n ta  i p rzeznaczony  b y ł 
ty lk o  do w iadom ości w ładz p rzełożonych , a 
ty lk o  w  sk u tek  pożałow ania godnej n iedy - 
sk recy i d o s ta ł się  do pism . Języ k o w a  k w esty a  
w cale  n ie  m a c h a ra k te ru  p o litycznego  w  sądo­
w n ic tw ie . U żyw a się języ k a  n iem ieck iego  z 
czysto  o p p o rtan is ty o zn y ch  pow odów , ab y  u- 
trzym&ó jed n o lito ść  za rząd u  sądow ego, n ik t  
jed n ak  n ie  m yśli o u k ró cen ia  p raw  n aro d o ­
w ych, a tem  m nie j n ie  chce n ik t  obrażać ż a ­
dnego  narodu.

O sądach  n ow ych  w G alicy!, k tó ry c h  się 
ta k  d ługo  w yczekuje , a k tó ry c h  o tw o rzen ia  
(w P odw ołoesyskaoh, P om orzanach , ja k  i p rze ­
budo w an ia  sądu  obw odow ego w  P rzem y ślu ) do­
m ag ał cię n a  now o hr. P m iń sk i, p a n  m in is te r 
n ic  n ie  w spom niał. N a to m fa -t pocieszał posła 
G regoro ica (S łow eńca z opozycyi), że re fe ra ty  
w  języ k u  słow eńsk im  z ro zp raw  przed  sądem  
n a jw y ższy m  n a  raz ie  w p raw d z ie  n ie  m ogą być 
jeszcze w y d aw an e , bo u ży w an ia  języka sł weń- 
sk iego  w o s ta tn ic h  dopiero  la ta c h  w zrosło, ale 
że rząd  d ąży  do zaspokojenia po trzeb  i w  ty m  
k ie ru n k u .

N a  te m  sam em  posiedzenia  m in is te r  o b ro ­
n y  k ra jow ej zapow iedział w iększe u w zg lęd n ie ­
n ie  s tro n  cy w iln y ch  w  prooesaoh k a rn y c h  p rzed  
sądam i w ojskow ym i i w y d aw an ie  im  odpisu  
w yroku , a b y  n ie  p o w tó rzy ły  się zaża len ia  p o ­
dobne, ja k  w  w y p ad k u  B u reso h -K n o th , gdzie  
k rew n i zam ordow anego  p rzez  k a p ita n a  B ure- 
soha K n o th a  n a  prośbę o odpis w y ro k u  o trz y ­
m ali su row ą odpow iedź od po licy i i zakaz  n ie 
n ag a b y w a n ia  sądów  w ojskow ych. O kodyfika- 
oyi now ej u s ta w y  k a rn e j n ie  m a co n a  razie  
m ówić, g d y ż  za w ie lk ie  dziś p an u je  up rzedze­
n ie  i ro zd rażn ien ie  p rzec iw  arm ii. P ogłoska, 
że  jednoroczn i ocho tn icy  po z łożen iu  egzam inu  
m ianow ani będą  ty lk o  k ad e tam i, je s t  n ie p ra ­
w dziw ą ; b rak  bow iem  zaw sze jeszcze  oficerów  
rezerw ow ych , a w  raz ie  w ojny  a rm ia  m usi 
m ieć dosta teczn ą  ich liczbę n a  zap e łn ien ie  po­
w sta jących  luk.

Z kontraktów kijowskich.
Z  K ijow a p iszą :
C hociaż o ficyalne o tw arc ie  k o n tra k tó w  na- 

znaczonem  zostało  na  d zień  5 lu tego , w  całem  
m ieście  o b jaw ia ł się ju ż  p rzed tem  ruoh  i oży­
w ienie . N ajw cześn iej p rzy b y li ofioyaliści szu­
k a jący  m iejsca, za n im i dop iero  re sz ta  in te re ­
san tów . Op ócz posad p ry w a tn y c h  o tw arło  się  
ich  k ilk a  w  n a jw ażn ie jszy ch  in s ty tu c y a c h  a k ­
c y jn y ch  i finansow o-przem ysłow yob. N aprzy- 
k ła d  w szy stk ie  stan o w isk a  d y rek to ró w  zarządu  
bankow ego  w m iejscow ym  b an k u  ziem skim , 
dalej m iejsce g łów n eg o  d y re k to ra  w  k ijow sk im  
b a n k u  h an d lo w y m  i k ilk a  m n ie jszych  s tan o ­
w isk . W  p ie rw szy ch  ty g c  d n iach  pan o w ał w  
h a n d lu  zbożow ym  zastój, k tó reg o  n a w e t licz­
n ie jszy  później zjazd odbiorców  n ie  zdo ła ł zu ­
p e łn ie  usunąć. N a zboże p raw d ziw e p o p y t m a­
ły , ale za  to  ro zw in ą ł się tu  dość o ry g in a ln y  
h an d e l na  zboże — ja k  je  (u  n azy w ają  — n ie ­
p raw dziw e, m ianow icie  n a  su ro g a ty , o k tó ra  
daw nie j n ikom u  n ie  przyszło  n a  m yśl się p y ­
tać , f łu - h  ten  zaczy n a  się od ro k u  1891. W ó w ­
czas w obec n ieu rodzajów  w  n ie k tó ry c h  g u b e r­
n iach  i d ro ży zn y  pszen icy  i ż y ta  zaczęli żydzi 
skupow ać kąkol, m leć go  n a  m ąkę i m ięszać 
z m ąk ą  ż y tn ią  i pszeniczną. O oecnie bardzie j 
je s t p oszuk iw anym  groszek  p o ln y , k tó rego  
w sk u te k  deszczów  zeszło rocznych  w  pszenioy 
je s t  pełno. Z w y k le  s ta ra n n ie  p rzez ro ln ików  j 
usuw any , s ta ł się dziś g roszek  po ln y  p ro d u k ­
tem  hand low ym , k tó reg o  cena  p rzew y ższa  n a ­
w e t cenę w yki. G d y  bow iem  ta  o s ta tn ia  do­
chodzi od 25 do 30 kop. za  pud, p ie rw szy  ko­
sz tu je  80 kop. lu b  n a w e t ru b la  za  pud . Z ap e­
w n ia ją  w szakże n a  pociechę m iejscow ych k o n ­
sum entów , że a r ty k u ł  te n  p rzezn aczo n y  je s t 
d la  z sg ra a ic y .

K u lm in acy jn eg o  p u n k tu  doszedł z jazd  k o n ­
tra k to w y  w  końcu  lu tego . W  ogóle trans& kcye 
w  p o ró w n an iu  z zeszłym  rok iem  n azw ać  m ożna 
m iernepci. S p ek u lan tó w  zam iejscow ych  o poło wę 
m niej ja k  zw yk le , a w  d o d a tk u  n ab y w a ją  oni 
n ie c h ę tn ie  p rzyszło roczną pszenicę, p łacąc  z a 
n ią  do 60 kop. za  pud, g d y  m iejscow e m ły n y  
65 kop. ofiarują, D la teg o  też  po staw a ro ln ików  
je s t p rzew ażn ie  w yczekującą.

O żyw iona w  p ie rw szy ch  d n ia c h  spekula- 
oya zag ran icą  nasionam i b u raczan em i uoiohła 
p raw ie  zupełn ie , w idać  n a w e t zn aczn ą  ten - 
denoyę do zn iżk i. P odobno  usta ło  zap o trzeb o ­
w an ie  w  N iem ozeeh  i F ra a o y i, gdzie  m ie j­
scow a ju ż  w y s ta rcza  p ro d u k ey a , a  z d ru g ie j 
s tro n y  dopuszczali się d o staw cy  nadużyć, k tó ­
re  odb io rców  zniechęciły . N a zn iżce  te j z a ra ­
b ia ją  je d y n ie  cukrow nie , k tó re  d o tąd  w  nasio ­
n a  do sadzen ia  n ie  b y ły  zaopatrzone. B ra k  
stanow czości w  h a n d lu  zbożow ym  w p ły w a  ta k ­
że n a  d zierżaw y . P o  ra z  p ierw szy  zaw artem i 
zo s ta ły  um ow y d z ie rżaw n e, w  k tó ry c h  no rm a 
czynszu  o p a rta  je s t n a  cen ie  obecnej zboża, 
z teg o ż  zw y żk ą  m a się podw yższyć, w  razie  
je d n a k  zn iżk i pozostaje n iezm ien ioną . P ie rw szy  
to  p rz y k ła d  w spólności zysków  d z ie rż a w cy  z 
w łaśoioielem . Z astó j zu p e łn y  zap an o w ał w  
h a n d la  naw ozam i sztucznem i. P odobne sto* 
su n k i ob jaw iają  się w  dzia le  m aszyn  i n a rz ę ­
d zi gospodarczych . C h a ra k te ry s ty c zn e m  je s t, 
że  speku lanci, k tó rzy  ro ln ik o m  proponow ali z 
p o czą tk u  tra n s a  ceye z po trącen iem  pew nego  
cjuantum  od ce n y  w  d n iu  odstaw y , obecn ie  bo- 
jąo  się popaść pod  za rzu t lichw y , k u p u ją  ty l­
k o  po rzeczyw iste j cenie, lu b  w raz ie , g d y

ro ln ik  w ięcej p ien iędzy  po trzebu je , pożyozają 
n a  w eksle .

Żyoio tow arzy sk ie  ku końoow i s ta je  się 
ba rd z ie j oźyw ionem . Choć po w iększej części 
o by w ate le  p rzy jech a li sam i bez io u  i dzieoi, 
śoisk w  h o te lu  tak i, że nocleg  k o sz tu je  około 
10 rs. za pokój i osobę.

T e a try  m ają  pow odzenie um iarkow ane , za 
to  c y rk  S a h ra , ogrom no. S zczególniej w  o- 
s ta tu im  ty g o d n iu  m iasto  p rzed staw ia  ruoh  i 
w idok m alow niczy . P ogoda p a n u ją c a  od dn i 
k ilku  ściąg* n iep rze jrzan e  t łu m y  n a  p lac  ja r ­
m arczny , do dom u k o n trak to w eg o , a  przeda- 
w szystk iem  p rzed  p ięk n e  w y s ta w y  sklepow e 
n a  K reszczatik u , gdzie  w ieczo rem  d la  śoisku 
p raw ie  prze jść  n ie  m ożna.

M alarze w arszaw scy  p rzew ażn ie  m łodzi 
w ysłali teg o  ro k u  dość zn aczn ą  liczbę  obrazów  
do K ijow a, gdzie  p rzy  liczn y m  z je id ź ie  pozbyć 
ich  się spodziew ają.

K B O Ń iK A .
Lwów 17 marca.

Mianowania* Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie zamianowała p. Maryę P iórecbą, córkę 
pocztmistrza z Koniuch , stałą manipulantką pocz­
tową.

Ministeryum oświaty zakupiło wystawiony na 
międzynarodowej wystawie sztuki w Wiedniu cykl 
obrazów p. P. Stachiewicza p. t : „Legendy o Najśw._ 
Pannie M aryi1*.

Konkursu. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpisała konkurs na posadę ekspedyanta 
pocztowego w Starejsoli, w pow. staromie skim. Po­
dania należy wnieść do 24 bm.

Zakaz mówienia po polsku. W szystkim w ła­
ścicielom sklepów w Wilnie rozkazsno dać ponownie 
t. zir, „podpiskęu, że w sklepach mowa polaka bę­
dzie wykluczona. Polacy podpisać 6ię na to musieli. 
Ale co ciekawe, że firmy rosyjskie wzbraniały się 

: dać swojego podpisu, tłómacząc się tem , że jeżeli 
po polsku mÓKió nie będą z gośćmi, muJzą zban­
krutować Oczywiście, że Ro:.yanom ujdzie bez­
karnie ta opozycya, która polskie firmy niechy­
bnie naraziłaby na re p r tsy e , a może i no zam­
knięcie

Wiadomości dyecezyaine. Hz. kat. dyeeezya 
krakowska. Przeniesieni: ksiądz Bartłomiej Szafra- 
niec z Mogiły do Ślemienie, ks. Szczepan Górowie- 
cki z Myślenic do Mogiły, ks. Franciszek Prezant- 
fciewicz ze Siemienia do Myślenic, ks. Józef Hajda 
do Oświęcimia (na własną prośbę przeniesiony z eks­
pozytury w Ncwem Bystem). Pozwolenie na wyjazd 
do Rzymu dla dalszych studyów otrzymał ks, dr. 
Franciszek Gabryl. Zmarła dnia 12 b. m. Siostra 
Marya Łucya Ortwein, ze Zgromadzenia Sióstr Du- 
rtheczek. —  Rz, kat. dyeeezya przemyska. Zamia­
nowani : ksiądz Kazimierz Płachetko , kapelan bi­
skupi , wojskowym kuratem I I  klasy w garnizono­
wym szpitalu w Przem yśla; ks. Ludwik Oleszko- 
wicz kooperator w Leżajsku, kapelanem biskupim i 
notaryuszem Konsystorza biak. Przeniesiony: ksiądz 
Antoni Konieczko, kooperator z Słociny do Leżaj­
ska. — Dyeeezya tarnow ska: Konknra n* probo­
stwo w Skrzydlnej został rozpisany ponownie do 8 
kwietnia rb. wskutek rezygnacyi z prezenty ts .  Jó ­
zefa Kapturkiewieza

Sprawa święcenia niedzieli będzie rozpatry­
waną przez grono obywateli naszego miasta w po­
niedziałek o godiinis pół do siódmej w sali Towa­
rzystwa prawniczego. A zatem praca dla zrealizo­
wania tej pięknej myśli rszpo izęta na seryo i jak 
to wczoraj wyraziliśmy na tem miejscu, zapewne 
pójdzie już utartym  szlakiem , nie ustając ani na 
chwilę i nie opuszczając najmniejszej sposobności, 
aby we wszystkich sferach społeczeństwa naszego 
propagować ideę zaprowadzenia ustawy o święceniu 
niedzieli. Dodać mącimy, że komitet, który zwołuje 
zebranie poniedziałkowe, składa się z reprezentan­
tów szlachty, duchowieństwa, stsnu nauczycielskiego, 
prawniczego, kupieckiego i rękodzielniczego. Akcya 
będzie więc mogła odrazu rozstrzel ć się w rozmai­
tych kierunkach.

Pożar w teatrze warszawskim W  nocy
z czwartku na piątek o godzinie 4 powstał pożar 
w war8zawsk:m Teatrze Małym, przy ulicy Daniło- 
wiczowskiej. Straty są bardzo m a łe , g.iyż pożar 
stłomiono. Zniszczeniu uległa garderoba i skład re­
kwizytów, ale sala teatralna zupełnie ocalała.

Budowa teatru. W  kwestyi, gdzie wznieść we 
Lwowie nowy gmach teatralny, zabrał obecnie głos 
także architekt p. W incenty Rawski i wydał na­
wet łitografowany plan, unaoczniający jego pomysł. 
Wnosi on, żeby zbudować tea tr na połączeniu pla­
ców Halickiego i Bernardyńskiego. W  tym celu na­
leżałoby zburzyć znaczną część realności p. Wali- 
chiewiczi, narożnej od placu Halickiego i t9j pierzei, 
gdzie się znajduje apteka p. Piepesa, a z przeciwnej 
strony całą połać, na rogu której dziś zia jdu je  się 
spółka stolarska i gdzie dawniej była kawiarnia 
Miilera. Na środku *,ak utworzonego placu stanąłby 
teatr, frontem zwrócony ku placowi Halickiemu. 
Projekt taki już na pierwszy rzut oka przedstawia 
wielkie trudności. Bo nietylko połączone byłoby jego 
wykonanie ze znacznymi kosztami na wyfeupno re­
alności do zburzenia, ale nadto zamknęłoby przejś ie 
z placu Halickiego na Bernardyński i znalazłby się 
testr śdśnięty wśród demów. Pan R iw aki bowiem 
z obu stron teatru zostawia ulicę szerokości- 17 m., 
równą więc zaledwo tak wąskiej ulicy jak Wałowa, 
a teatr powinien być zbudowany na daleko szerszym 
placu. Jeszcze jednak waiuiejszem jest to, że teatr, 
wedle pomysłu p. Rawskiego wzniesiony, zasłonił­
by zupełnie koś dół bernardyński, najpiękniejszy z 
kościołów lwowskich, tak iż raczej odsłonićby go 
należało przez zburzenie domów w tak zwanym 
„bernardyńskim  murze“ . Otóż z tych powodów je­
steśmy stanowczo przeciwnymi projektowi p. R aw ­
skiego.

Kolej Z Winnik do Lwowa. Winnicka fa­
bryka tytoniu potrzebuje koniecznie bezpośredniego 
połączenia z ruchem kolejowym i dlatego wystąpił 
świeżo rząd z projektem budowy odnogi kolejowej 
o zwykłej szerokości toru z Pcdborzec do Winnik. 
Przeciw takiemu rozwiązaniu kwestyi zaprotestowała 
Rada miasta Lwowa na przedostatniem posiedzeniu, 
a p. prezydent odaiósł się telegraficznie do mini­
sterstwa finansów i wysłał w tej sprawie memoryał 
ze sprzeciwieniem się przeciw budowie kolei W in- 
niki-Podboree, gdyż to odwlokłoby poprowadzenie 
kolei ze Lwowa do Winnik. W e środę znów od­
było się w tej sprawie w lwowskiej Radzie powia­
towej pod przewodnictwem jej wiceprezesa księdza 
dr. Zabłockiego, zabranie reprezentantów m. Lwo 
wa, W innik i W einbergen, browaru  ̂ lesieniokiego, 
zakładu wodoleczniczego Haryówkir innych intere 
sowanych stron, delegatów Izby handlowo-prz8my- 
słowej i W ydziału krajowego. Uchwalono tam 
wnieść telegraficznie prośbę do rządu o zaniechanie 
budowy kolei z W innik do Podborzec, a nadto wy­
słać telegramy z prośbą o poparcie: do ministra
Jaworskiego, do „Kola polskiego11 na ręce p. Za­
leskiego, do pp. dr. Piętaka i dr. Lewakowskiego, 
posłów z miasta Lwowa i Dawida Abrahamowirza 
posła większych posiadłości z lwowskiego powiatu.

Budowa kolei z W innik do Podborzec służy­
łaby jedynie interesom fabryki tytoniu w W inni­

kach, a interesa okolicznej lndności pozostawiłaby 
zupełnie na uboczu, owszem w znacznej części oka­
załaby się dla nich zgubną. Dla W innik n. p. sta­
łaby się formalną klęską, gdyż ludność tamtejsza 
straciłaby dotychczasowe wielkie zyski z przewozu 
tytoniu końmi. Tymczasem kolej do Lwowa dałaby 
Winnikom w zamian za ową stratę połączeniu ze 
stolicą i płynące ztąd korzyści, jak m .żncść ła­
twiejszego zbytu produktów, swobodny rozwój mia­
sta i t. d. Oprócz tego dałaby na odwrót Lwowowi 
od dawna upragnione połączenie z Winnikami i mo­
głaby służyć całemu szeregowi pudlwowskich przed­
siębiorstw, dla których kolej winnicko-podborecba 
byłaby obojętną. A fabryka tytoniu nieby na tej 
zamianie nie straciła, owszem zyskałaby także, 
otrzymując połączenie kolejowe, nie z jakąś tam 
wioską, ale ze stolicą kraju.

Natychmiastowe starania posłów ze Lwowa 
odniosły już pewien skutek. Wczoraj bowiem na­
deszły od dr. PiętęKa i p. Abrahamowicza telegra­
my, z zawiadomieniem, że rząd zgodził się na po­
wstrzymanie budowy kolei z W innik do .Podborzec

Telegram p. Abrahamowicza wyjaśnia nawet 
pod jakim  warunkiem zgodził się to minister 
skarbu, p. Plener, uczynić. Zażądał mianowicie, 
aby czynniki interesowane podjęły równocześnie 
starania o zbudowanie linii kolejowej ze Lwowa do 
Winnik. A porozumienie, kto ma poczynić pierwsze 
kroki, nie będzie przedstawiało żadnych trudności, 
gdyż Rada miejska na wspomnianem posiedzeniu, 
w myśl wniosku p. Piepesa, uznała, że należy tu 
do gminy miasta Lwowa dokonać projektu kolei ze 
Lwowa do W innik. ■

Rozruchy studiów  w Warszawie. Nadeszły
dziś nowe szczegóły o rozruchach w uniwersytecie 
warszawskim. Silberatein jest żydem moskiewskim, 
od dwóch lat uczęszcza na wykłady uniwersyteckie 
w W arszawie i od razu wzbudzał zachowaniem się 
swojam w stręt w kolegach. Pomimo jednakże ogól­
nego zdania, że Silberatein jesc oszustem i złodzie­
jem, tolerowano go, dopóki dowody jego winy nie 
stały się zbyt oczywistymi. Podrabiał on listy po­
lecające znanych osób, fałszował podpisy, i chodził 
z niemi do domaah prywatnych, wyłudzając pie­
niądze nibyto na wpis. Bezczelność y g o  doszła 
do takiego stopnia, że aż pisma codzienne poumiesz­
czały ostrzeżenia przed oszustem. Pomimo tego, ze 
względu, że Silbersein był szpiegiem, rektor ani na 
pierwsze żądanie jego kolegów nie wydalił go, ani 
na powtórne uczynić tego nie chciał, dodając, że 
„pfzecież nie was okradł “, a gdy oburzeni ucznio­
wie nalegali, zawołał „Małozat**. W  tej chwili roz­
legł się odgłos policzka, którego jeden ze studentów 
rektorowi wymierzył. Dalsze naleganie ze strony 
studentów, wywołało w końcu oświadczenie pana 
Szczełkowa, że do czwartku zadecyduje o losie 
Silbersteina. Do tego czasu studenci postanowili 
wstrzymać się od uczęszczania na wykłady.

Powieszono W Toruniu chłopa Malinowskiego, 
który popełnił dwa m orderstw a: podc?as zasadzki
w lesie jako kłuso wnik zastrzelił bar. Goltza z Dłu­
gich Mostów i jednego z urzędników tamtejszych 
dóbr kameralnych. O tę ostatnią zbrodmę był po- 
eądzouy niejaki Kopystecki, którego niewinnie ska­
zano na dożywotnie więzienie. Kopystecki uciekł 
z w ięzienia, a prawdziwy morderca dopiero teraz 
przed śmiercią przyznał się , że zabił także urzę­
dnika kameralnego. Tamten biedak, który niewinnie 
został wtrącony do więzienia i uciekł z niego, znikł 
bez śladu

Połacy W Tyflisie w  dniu 25 lutego ziom­
kowie nasi zamieszkali w Ty fi sie urządzili dzięki 
inieyatywie p. Grzegorza Mularskiego, przedstawie­
nie amatorskie wraz z koncertem i balem w lokalu 
tamtejszego Kółka moc^N-ufego. Dawano jednoaktowe 
kem edye: „O Józię“ Bałucki-go i „Po drodze1* Ga- 
walowicza. Salę gustownie udekorowaną zapełniło 
dobo.or,e towarzystwo. Ceny miejsc wynosiły od 1 
rubla srebra 10 kopijek do trzech rubli srebrnych 
10 kopij.

Doskonała gra i prawdziwie artystyczne wy­
konanie wywołały burzę oklasków. Po przedstawie­
nia odbył się koncert, w którym panna Złotnicka, 
pp. Rychłowski i Wiszniewski zebrali zasłużone 
brawa. Piękna zabawa zakończyła się balem, który 
trw rł do rana, łącząc kaukazką Polonię wspólną we­
sołością i szczerą ochotą

Z Ottynii nam piszą:
Mieszkańcy tutejsi proszą naczelnika gminy o 

ułatwienie przystępu do kościoła łacińskiego. Do 
wszystkich karczem i szynków można przejść suchą 
nogą, do kościoła zaś, do którego spieszy cc dziennie 
tyle narodu, zwłaszcza w tych dniach przedświąte­
cznych, prowadzi nie droga ubita, wyszutrowana, 
leez bagno, w którem parafianie brną i zapadają tu 
i ówdzie po kolana. A nic łatwiejszego, jak  kazać 
wykopać lub oczyścić dawny rów i na drogę wy­
sypać kilka fur szutru.

Oryginalna klepsydra. W  tych dnach umarł 
V7 Wiedniu w 52 roku życia jenerał Franc szt-k 
Czebulcz. W roku 1888 mianowacy został jenera­
łem i tddano mu komendę 50 brygady piechi ty. 
Jako komeedaat tej brygady wziął Czebulcz udział 
w r. z. w wielkich manewrach pod Gilosem na W ę­
grzech. Przed kilku tygodniami spensyonowano go 
nagle, jak  utrzymują w sferach wojskowych, za to, 
iż podczas manewrów źle prowadził swą brygadę. 
Jenerał tak wziął sobie to spensyonowanie dc ser­
ca, iż ze zmartwienia ciężko zachorował i w kilka 
dni p:tem  umarł. Rodzina zma łego na kartach po­
grzebowych, donosząc o śmierci jenerała, pisze, iż 
„umarł on w 52 roku życia po nagłej chorobie ser­
cowej, będącej skutkiem wielu ciężkich przykrości1*. 
W  dalszym ciągu czytamy na tej karcie: „W  po­
kropieniu zwłok mogą wziąć udział tylko ci ludzie, 
których wdowa po ś. p. zmarłym osobnymi zaprosi 
listam i1'. Naturalnie, iż żaden z przełożonych ś. p. 
zmarłego zaproszenia nie otrzymał.

Okropną śmiercią zginęła w lesie na Pasie­
kach za Brodami żydówka Jessiwe. Oto w zamia­
rze odebrania sobie życia oblała się naftą i podpa­
liła Ciało znaleziono na pół zwęglone. Samobójczyni 
liczyła la t 26 i była matką czworga dzieci.

Bohaterski czyn. z Chorostkowa nam p iszą : 
Dnia 15 b. m. podczas pożaru w Chorostkowie zda­
rzyło się, że w płonącym domu, do którego już 
przystęp absolutnie był niemożebuy, pozostała zroz­
paczona izraelitka Gela Spigel celem uratowania 40 
zł,, stanowiących cały jej majątek. Rozszalały ży­
wioł doszedł do punktu kulminacyjnego, a mąż i dzie­
ci spostrzegłszy, że pozostałej w płonącym domu 
grozi niebezpieczeństwo śmierci, z krzykiem rozdzie­
rającym serce poczęli błagać obecnych o ratunek 
dla nieszczęsnej. Daremnie jednak, gdyż na pewną 
śmierć nikt się narazić nie chciał- W  tej okropnej 
chwili stacyonowany tu od niedawnego czasu nad- 
straźnik straży skarbowej Lsopold Tarnawiecki, nie 
zwężając na własną żonę i dziecko, rzuca się w mo­
rze płomieni. Przytomni tej scenie, zaparli w sobie 
oddech w oczekiwaniu smutnego końca, gdyż wyj- 
śoie z płonącego domu było prawie niemożebne. 
Nagle jednak rozległ się okrzyk podziwu: przez 
płomienie wyskoczył Tarnawiecki z izraelitką na 
rękach, wracając dzieciom matkę, a sann z dymu, 
gorąca i znużenia padł zemdlony. Otrzeźwiono 
dzielnego człowieka wodą, a gdy przyszedł do 
przytomności, w tej chwili zajął się gorliwie dal­
szym ratunkiem i temu zawdzięczyć należy, ża po­
żar został zlokalizowany.

Sprawdzenie się przepowiedni. Byłoto z górą 
trzydzieści lat temu. Do angielskiego gimuazynm 
w Eton uczęszczał młody mrs. Ghairu an, późniejszy 
lord Roseberry, piękny i zdolny chłopak, który je ­
dnak prócz starożytności swego rodu niewiele więcej 
miał w swem posiadaniu. W  szkole lubiano bawić 
się w odgadywanie przyszłości. Jednemu wróżba 
wypadła źle, drugiemu dobtze; nikomu jednakże tak 
doskonale, jak  młodemu Chairmanowi. Oto przepo­
wiedziano mu potrójne szczęście, a mianowicie: że 
ożeni się z najbogatszą panną w Anglii, że zostanie 
pierwszym ministrem i że wygra wielkie Derby. 
I los był posłusznym w różbie: Lord Roseberry wziął 
kilkadziesiąt milionów z córką Rotszylda, temu dni 
kilka został pierwszym ministrem, a koń jego „La- 
das11, który będzie biegał w tegorocznem Derby, 
należy do faworytów, którym rokują zwycięstwo.

Porównanie mężczyzny z kobietą. Pewien
zcawca kobiet przeprowadził następujące porównanie 
między mężczyzną a kobietą. Mężczyzna jest istotą 
z źelaznemi przyzwyczajeniami, kobieta zmienia się 
ze zmianą stosunków. Mężczyzna nie bierze się do 
wbijania gwoździa, dopóki nie znajdz e m łotka; ko­
biet# chwyta, co ma pod ręką: szczypce do węgli, 
obcęgi lub odwrotną stronę szczotki. Mężczyzna 
uważa za rzecz nieodzowną mieć w domu graj­
carek do odkorkowywania butelek; kobieta próbuje 
wyjąć korek scyzorykiem lub nożyczkami, a jeżeli 
korek nie chce wylcść, wciska go do butelki, wy­
chodząc z tej zasady, że tak czy owak ostatecznym 
celem jest wydobycie płynu z butelki. W  oczach 
mężczyzny brzytwa ma tylko jedno przeznaczenie: 
golić; kobieta upatruje w niej daleko obszerniejsze 
zastosowanie: temperuje nią ołówki, wycina nagnio­
tki, któreto czynności wykonywa w tajemnicy przed 
mężem i daje mu następnie powód do narzekania na 
brzytwę i jej fabrykanta. Kiedy się mężczyzna za­
biera do pisania, potrzebuje do tego zwykłych przy- 
borów, to jest pióra, atramentu i papieru, a przede- 
W3zyBtkiem Bpokoju; kobieta wydziera kawałek nie- 
zapisanego papieru z książki lub bierze odwrotną 
stronę koperty, temperuje ołówek nożyczkami, kła­
dzie papier na stary atlas, kolano zakłada na kolano 
i kołysząc się na krześle naprzód i w tył, przenosi 
swe myśli na papier. Jej nie wypiowadza z cierpli 
wości ani głośna nauka tabliczki mnożenia przez 
dziatwę, ani hałaśliwe wybijacie rozmaitych gam 
fortepianowych, ani długie konfereneye z kucharką 
w sprawie różnych rozporządzeń kulinarnych. Męż­
czyzna się niecierpliwi i irytuje, gdy nie ma pod 
ręką bibuły; kobieta albo dmucha na atrament i 
tym sposobem go osusza, albo macha papierem w po­
wietrzu, albo wreszcie trzyma go nad lampą, dopóki 
woń spalenizny nie rozejdzie się po pokoju. Kiedy 
atrament zanadto gęsty lub zanadto rzadki, mężczy­
zna absolutnie nic nie jest w stanie napisać. Ko­
bieta z zimną krwią doleje wody lub naskrobie wę 
gla i przy pomocy świętej cierpliwości pismo może 
być do końca doprowadzone. Mężczyzna nie namyśla 
się n'gdy, wrzucając list do skrzynki pocztowej; ko 
bieta w przól musi przeczytać adres, potem opatrzeć, 
czy list dobrze zapieczętowany, i dopiero wówczas 
ostrożnie wsuwa go do skrzynka. Kobieta z regały 
stara się kawałki połamanego przedmiotu złożyć ra­
zem; mężczyzna odkłada je na bok i zapomina o 
tem, co się już nie da naprawić. Kobieta ozyta na 
przód koniec książki, dopiero potem wraca do jej 
początku; w notatniku zaś zaczyna odrazu w kilku 
miejscach. Męż:zyzna w obu wypadkach trzyma się 
przyjętego zwyczaju i zaczyna od początku. L ist 
mężczyzny kończy się podpisem, list kobiety wień­
czy zawBze postscriptum.

Nieszczęśliwy wypadek. Uczeń gimnazym rze­
szowskiego Stanisław S. bar-ił" się dnia 18go bm 
rewolwerem Nagłe rowolwer wystrzelił i kula ugo­
dziła w czoło stojącego obok Juliana Dzierżanow­
skiego , kolegę Stanisława S. Dzierżanowski padł 
trupem na miejs u.

Ofiary. W  ostatnich duiacli złożyli w naszej 
R edakcyi: na kościół N. M. P. w Kochawinie 2 zł. 
p. A. D. z Podpieczar ; — zamiast wieńca na tru ­
mnę śp. J. K, Czerszyka, złożył p. St. Dembiński 
8 zł na rzecz weteranów z r. 1831.

Zmarli. Ks. Józef Zajączkowski, gr katol, 
proboszcz w Lepiance koło Doliny, umarł w 84 ro­
ku życia. —  Jan  K anty Czerszyk, były oficer wojsk 
polskich legii nadwiślańskiej z roku 1881, emeryto­
wany nadinspektor kolejowy, umaił we Lwowie, 
W 83 roku życia.

Stan powietrza. Term. - f  7“ o godz. 8 rano, 
W poł. +  10° R. Bar. 750. Prześliczna pogoda.

Z pieśni ubogiego młodzieńca.
Moja dusza i jej dusza,

To jest para du sz ;
Lecz r óż z tego! bez gotówki 

Ani, ani msz...

Literatura i Sztuka^
* Kronika muzyczna Mnzyka przyszłości stała 

śię 2nowu przedmiotem wojny jak za najlepszych 
czasów Biilowa, W  medyoLńafeim teatrze L a Scala 
przedstawiono jirzed paru dniami po raz dwudziesty 
wagnerowską W alkiryę i z tego właśnie powodu 
przyszło do awantury pomiędzy zwolennikami W a­
gnera i jego przeciwnikami. Gorąca krew włoska 
zamanifestowała się w zaciętej bójce dwóch nie­
przyjaznych obozów artystycznych. Z początku anti- 
wagcerzyśei, (burzeni tern, że W alkiip i muszą słu­
chać już po raz dwudziesty w bieżącym sezonie, 
krzyczeli ty lk o : „Dajcie nam lra v ia tę  lub Truba­
dura, a sto razy pójdziemy na te opery, bo są na­
sze, lecz nie chcemy obcyehu, na oo przeciwnicy 
odpowiadali ogłuszającymi okrzykami „Niech żyje 
W agnGr!“ Potem jednak wśród nieopisanego ha- 
łaBU zaczęły latać w powietrzu laski, parasole, lor­
netki a nawet kalosze. Damy w przestrachu opu­
ściły teatr. Policya nie mogła w żaden sposób 
uspokoić walczącej ze sobą publiczności. Niektórzy 
rzucili się na orkiestrę i scenę, druzgocąc i niszcząc 
wszystko. Na scenie i za kulisami zapanował pa­
niczny popłoch, damska część personalu drżała z 
przerażenia i dopiero sprowadzony oddział karabi­
nierów położył koniec tym miłym zajściom. W  ta ­
kich warunkach, oczywiście, o dokończeniu przed­
stawienia nie mogło być mowy. Najbardziej zajmu­
jącym jest jednakże epilog: muzykalna publiczność 
medjolańska, ochłonąwszy z antiwagnerowskiej go­
rączki, zebrała nazajutrz 800.000 franków, które 
wręczyła dyrekcyi teatru tytułem odszkodowania. 
Tak przynajmniej donoszą włoskie gazety, którym 
musimy wierzyć na słowo.

Daleko spokojniej przyjętą została muzyka 
wagnerowska, a właściwie tylko mocno zbliżona do 
wagnerowskiej, w Monte Carlo. Przedstawiono tam 
nieznaną dotąd operę Franoka pt. Hulda , o której 
wyrażają się ogólnie z wielkiemi pochwałami. W ielu 
wybitnych muzyków podążyło z Paryża na tę pre­
mierę, która, jak  powiedzieliśmy, zbliża się bardzo 
do kompozyoyi wagnerowskich, a jest partycyą w 
wielkim stylu. L ibretto  wyszło z pióra poety Grand- 
mougina, który przerobił legendę Bkandynawską 
Bjornstjerna.

Znakomita nasza śpiewaczka Mira Hellerówna, 
bawiąca teraz w W arszawie, otrzymała świeżo pro- 
pozycyę od jednego z pierwszorzędnych ajentów 
włoskich co do występów w Ameryce północnej. 
Impresaryo, pod którego sterem występowali za

oceanem Reszkowie, Rubinstein, Paderewski, Sara 
Bernhard i t. p. zwracał się do artystki nasze; 
jeszcze w Petersburgu, lecz wtedy list nie zastał 
jej nad Newą, śpiewaczka bowiem wyjechało, z kon­
certami. Panna Heller przyjęła propozycyę. W e 
wrześniu wyjeżdża w podróż, która potrwa pięć 
miesięcy. Za tę wycieczkę otrzymuje honoraryum 
prawdziwie amerykańskie.

Z innych artystów polskich albo pochodzą­
cych stąd, Lola Beth występuje z wielkiem powo­
dzeniem w Monte Carlo, Regina Pinkiertówna w 
Madryoie, Florjański, jak  wiadomo, stały członek 
opery praskiej, wystąpił niedawno z koncertem 
gościnnym w Krakowie, znany ześ skrzypek W ła­
dysław Górski popisywał się w ubiegły wtorek w 
Paryżu na wieczorze muzycznym u ks. Aleksandry 
Bibesco. Mały Broniś Huberman, rokujący jak naj­
piękniejsze nadzieje na przyszłość, zbiera ciągle 
tryumfy we Francyi. Onegdaj wziął udział w kon­
cercie, urządzonym przez bar. Saint Didier w P a­
ryżu. W ybornie odegrał fantazyę z „Otella1* Ernsta 
najeżoną trudnościami, oraz tańce cygańskie Na- 
cheza. Obdarzono młodziutkiego wirtuoza salwą o- 
kiasków, które ucichły dopiero, gdy maleo, przy- 
jąwezy od hr. Zamoyskiego śliczną lirę z kwiatów, 
a od bar. Saint Didier piękny bukiet, wrócił na 
estradę i zagrał na podziękowanie nokturn Szopena.

(ialic. Towarzystwo gospodarskie.
W  dalszym  c iąg a  w czorajszej dysk n sy i 

nad  organ: zacy ą  zaw odow y o t  s tow arzyszeń  rol- 
niozyoh i nad  posiad łościam i ren tow em i, p rze­
m aw iali jeszcze pp. M oraw ski i  Pajgerfc i  p. 
W łodz. G niew osz, k tó ry  w y s tą p ił w  obronie 
m in istr#  ro ln ictw u  h r. F a lk e n h a y n a . W nosząc 
te  p ro jek ty  u s taw  do R a d y  p ań stw a  b y ł  m in i­
s te r  p rzekonany , że w y rząd z i tem  w ie lk ą  p rzy- 
ła g ę  ro ln ic tw u  i liczy ł n a  poparcie  Polaków . 

Z arzu ty , że u staw y  te  zm ierzają  do sooyalizm n 
państw ow ego, n ie  m ogą się odnosić do h r. F a l-  
ken h ay n a , k tó ry  b y ł zaw sze i jest n a jszcze r­
szym  k o n serw aty stą .

P rezes T o w arzy stw a  ks. S ap ieha  z a p ro te ­
stow ał p rzeciw  tem u, jakoby  k toko lw iek  na 
zeb ran ia  tem  czy n ił jak iek o lw iek  z a rz u ty  m i­
n is tro w i F a lk en h ay n o w i. W szyscy  w iedzą  do­
b rze  o tsm , że o taczał on zaw sze naszyoh ro l­
n ików  tro sk liw ą  opieką.

W  g łosow aniu  p rzy ję to  znaczną w iększo­
ścią w niosek  kom ite tu , d o tyczący  organizaoyi 
zaw odow ych to w arzy s tw  rolniozyoh.

N astąp iły  w y k ład y  profesorów  szkoły  du- 
b lańsk ie j Pom orsk iego  i S zyszyłow icza o poży­
teczności staoy i dośw iadozalnyoh, poozem prze- 
w o dn icsący  zam k n ą ł posiedzenie.

P o  po łudn iu  odby ło  się poufne posiedze­
nie w  sp raw ie  za łożen ia  cukrow ni w e w scho­
dn ie j G alioyi.

N a dzisiejszem  d ru g ism  jaw nem  zeb ran iu  
za ła tw iono  sp raw y  om ów ione n a  w ozorajszem  
posiedzen ia  ponfaem .

P. C i e 1 e o k i p rzed staw ił w niosek  od­
dzia łu  podolskiego, ab y  R a d a  ogó lna  poleoiła 
kom ite to w i s ta rać  się u rząd u  tudz ież  u  W y ­
d zia łu  k ra jo w e g i o osobną subw enoyę n a  pod­
n iesien ie  oho w u  k o n i roboczych. N ad to  m a w  
m yśl teg o  w niosku  k o m ite t w ypracow ać elabo­
ra t, w skazu jący  środk i podn iesien ia  chow u ko­
ni roboczych  w łośoiańskich i p rzed łożyć go na  
przyszłoroozaem  zgrom adzeniu .

W niosek  te n  uchw alono.
U  hw alouo  tak że  w y łączy ć  pow iat droho- 

b y ck i z ok ręgu  odd z ia ła  stry jsk ieg o , a p rzy łą - 
ozyć go do o d d z ia ła  Sam borskiego.

P rof. P i ł a t  zdaw ał sp raw ę z om ów io­
n y c h  na  posiedzeniu  poufaem  w niosków  o ob­
chodzie 50-letn iego  jub ileuszu  i d n ie n ia  T ow a­
rzystw a . O bohód u rządzony  m a b y ć  w  ty m  ro ­
k u  podczas w y staw y  i w y d an ą  m a b y ć  księga
pam iątkow a.

P- W iesio łow sk i p rzem aw ia ł za tem , ab y  
pam ię tn ik  ts n  oprócz h is to ry i to w arzy stw a  z a ­
w ie ra ł tak że  k ilk a  rozp raw  fachow ych. Z d a ­
niem  m ów oy k w o ta  1000 z ł p ow inna  w y s ta r ­
czyć n a  te n  oel

P. P o tw orow sk i postaw ił w niosek, ab y  
zgrom adzenie  n a  ko sz ta  u rząd zen ia  teg o  ju b i­
leuszu i w ydan ie  p am ię tn ik a  uohw aliło  doda­
te k  do w kładek .

P. P iła t  odpow iedział, że ko sz ta  u rząd ze­
n ia  obchodu n a  raz ie  n ie  dadzą  się dok ład n ie  
obliozyć. Z ia n ie m  m ów cy koszta  w y d an ia  p a ­
m ię tn ik a  pokry je  p ren u m era ta .

Z grom adzen ie  uchw aliło  w  zasadzie  u- 
rządzió  obohód i w ydać  księgę pam iątkow ą.

P. M ary an  Ł oś im ien iem  o d d z ia ła  p rz e ­
m yskiego  re fe row ał sp raw ę m elioraoyi ro lnych  
i postaw ił w aiosek , ab y  wystósow& no do Sej- 

1 m u m em oryał z p rośbą, ab y  tą  sp raw ą szcze­
rze się za ją ł i udz ie lił n a  te n  oel odpow ie- 
dn ioh  k red y tó w .

P. F r . J  ę d r  z e j  o w  i o z o św iad czy ł, że 
re p re z en ta c y a  k ra ju  m e lio ra c ja m i bardzo  się  
zajm uje. W y d z ia ł k ra jo w y  k sz ta łc i s iły  facho­
we, w y sy ła  lu d z i b ezp ła tn ie  i d o sta rcza  p o trze ­
bn y ch  przyrządów . W iększej pom ooy m e  m oże 
k ra ; p rzyn ieść  ziem ianom . Z resz tą  p rzy  b an k u  
k ra jow ym  je s t  osobny  oddzia ł d la k re d y tu  m e­
lio racy jnego . G d y b y  po pow ia tach  tw o rzy ły  
się spółk i d ren arsk ie  i zaw ie ra ły  um ow y z p rzed ­
siębiorcam i, ła tw o  m o g ły b y  uzy sk ać  k re d y t 
w  banku. P ra k ty k o w a n o  to  z dob rym  sau tk iem  
w G alicy i zaohodniej.

P. K lem ens D z i e d u s z y o k i  w nosi u ch w a­
len ie  re z o lu c ji, w  k tó re j zg rom adzen ie  uznaje  
w  zasadzie  pożyteczność i konieczność tan ieg o  
i d ługo term inow ego  k re d y tu  m elio racy jnego  i 
poleca kom ite to w i p rzed łożen ie  w  te j m  erze 
sw ojej op in ii, a  ew en tu a ln ie  w n iesien ie  do W y ­
d z ia łu  kra jow ego  m em oryału , na  podstaw ie  k tó ­
rego W y d z ia ł k ra jo w y  m óg łby  p rzed łożyć S ej­
m ow i p ro jek t u ła tw ia jący  u zy sk an ie  teg c  k re ­
d y tu  ozy to  p rzez spó łk i m elio racy jne , ozy też  
p rzez poszozególnyoh w łaśoieieli ziem skich.

P. St. S t a d n i c k i  w y k azy w a ł rów nież, 
że Sejm  i W y d z ia ł k ra jo w y  w iele  ro b ią  n a  tem  
polu. Ż e b an k  je s t bardzo  ostro żn y m  w  udzie­
la n ia  k re d y tu  m elioracyjnego , tem u  n ie  m ożna 
się dziw ić, k re d y t te n  bow iem  m a służyć  n a  
p oczyn ien ie  tak ich  w kładów , k tó re  pow iększyć 
m ają  re n tę  z ziem i. Owóż to  pow iększenie  się 
r e n ty  je s t  w p raw d zie  praw dopodobne, a le  n ie  
je s t pew nik iem . M ówoa sądzi, że n ie  n a leży  je ­
szcze uohw alaó osta tecznego  w niosku  w  ta k  
doniosłej' spraw ie, lecz raczej p rzekazać  ją  k o ­
m ite to w i lu b  jak ie jś  osobnej bom isyi, k tó rab y  
się n ad  n ią  g ru n to w n ie  zastan o w iła  i dopiero  
n a  p rzyszłorooznem  zg rom adzen iu  w n iosk i sw e 
p rzedłożyła .

P . R u d n i c k i  zauw ażył, że Sejm  m a 
bardzo  w iele  do czy n ien ia  i obejm ow ać m usi 
w szystk ie  w ars tw y  ludności k ra ju , n ie  'm ożna 
się w ięc zb y tn io  dziw ić, jeżeli w  Sejm ie m ało 
je s t  m ow y o roluiK aeh. Z dan iem  m ów cy, m o- 
ż n a b y  od Sejm u uzyskać  ty lk o  to , a b y  n ao isną ł 
n a  b a n k  k ra jo w y , iżb y  u d z ie la ł k re d y tu  m elio­
racy jnego . T akże  po ru szy ł m ów oa m yśl z a k ła ­
d an ia  spó łek  d ren a rsk io h  p rzez  k ilka , lu b  k i l ­
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k anaśc ie  fo lw arków . T ak ie  spółki w ięcej by 
zrobiły , an iże li w szelk ie  u staw y .

D r. J a n  P a w l i k o w s k i  po3taw ił w n io ­
sek, a b y  zg rom adzen ie  uprosiło  k o m ite t o za­
jęc ie  się szczególow em  zbadan iem  system u  m e- 
lio raoyi K o zybskiego , p rzez w y słan ie  faokowej 
osoby w  okolice, w k tó ry ch  m elio racye  te  se  
sku tk iem  są prow adzone, celem  w yuczen ia  się 
te j m etody.

P. B i e l i ń s k i  nie spodziew a się w ie l­
k ich  ko rzyśc i z zaznajom ien ia  się z m etodą 
K o rzy b  jId  ego. T ow arzystw o  ro ln icze  k rak o w ­
sk ie  w ysła ło  raz  już ludzi sw oich w  ty m  celu, 
jed n ak że  n ic  now ego n ie  dow iedzieli się oni. 
C a ły  system  p. K o rzybsk iego  poleg® n a  odpro­
w adzen iu  w ody  w ierzchn ie j, o w odę g ra n to w ą  
w oale m u  n ie  idzie.

D ysk u sy a  ta  zn u ży ła  w idocznie  zebranych , 
g d y ż  sala do połow y się w ypróżn iła . P rzew o­
dn iczący  ks. S a p ie h a : „P ostaw iono  w niosek o
zam knięo ie  dyskusjo , pozw alam  go sobie jak  
najgoręcej p leció, bo jeżeli d $skusya  dłużej 
się przew lecze, to  p rzedew szystk iem  w y d re n u ­
jem y  salę. (W esołość).

Z grom adzen ie  bardzo  znaczną w iększością 
uchw aliło  zam knięcie  dyskusyi.

D o głosu zap isanych  je s t je3zoze trz e c h  
m ówców.

Rozmaitości.
U rejentki hiszpańskiej. Jeden z dziennika­

rzy austryackicb, który był niedawno w Madrycie, 
pisze co następuje :

„,,.W  oczekiwaniu, aż adjutant zawezwie mnie 
przed oblicze królowej rejentki hiszpańskiej, roz­
glądałem się po olbrzymich salonach pałacu kró­
lewskiego w Madiy. ie, salonach ciemnych, smutnych, 
oświetlonych z .led t.is  w tej chwili lampami olej- 
nemi utnierzczoneici na wielkich konsolach przed 
portretami dawnych Burbonów : Karola IV, Maryi
Ludwiki, Ferdynanda X II, królowej Amelii. W szyst­
kie te portrety sprf-wiają wrażenie widziadeł, sto­
jących na placówce, j^kby zdziwionych obecnością 
w tym zamku młodej królowej rejentki, przybyłej 
z najweselszego miasta v  .Europie na stały pobyt 
do ponurego madryckiego pałacu,

Dużo zmieniło się w nim w ostatcich cza- 
Back. Przed ośmiu laty król był u piersi mamki, 
dziś młodziutki monarrha ma już swój dwór woj­
skowy. Codziennie widzieć go można odbywającego 
przechadzkę w towarzystwie swoich adjutantów i 
nauczycieli...

Z chwilą, gdyś opuścił wielki salon służbowy 
i wszedłeś do pokoju królowej, jesteś już we Fran- 
cyi, Anglii, Austryi, wszędzie, ale nie w Hiszpanii. 
Czujesz w tyci) komnatach jakiś powiew nowoczesny. 
Maleńki salonik, w którym przyjmuje królowa, jest 
urządzony według ostatniej mody. Wszędzie rnnó- 
Btwo makat, wachlarzy, palet, drobiazgów z Paryża 
lub z W iednie. Królowa rejentka robi wrażenie 
nadzwyczaj ujmujące. W  czarnej aksamitnej sukni 
i w długich szwedzkich rękawiczkach, nie ma na 
sobie ani jednej błyskotki. W  obcowaniu z przy­
byszami z zagranicy każdy z panujących ma swój 
rodzaj odrębny. Cesarz W ilhelm jest nerwowy, 
królowa angielska solenna, król Humbert żołniersko- 
rubaszny, król Leopold belgijski bardzo słodni. 
O królowej Krystynie h iszf ań3kiej jedno tylko po­
wiedzieć można : ject niezwykle serdeczna. Ogląda 
przybysza cd stóp do głowy błyszczącemi scem i 
oczyma, podaje łączkę maleńką do pocałowania i 
zapytuje v p-oet:

—  Como v a ?  (Jak się pan miewa?)
W  chwili przybycia swego do Hiszpanii -w 

charakterze narzeczonej Alfonsa XII-go K rystyna 
z trudnością mówiła po hiszpańsku. Dziś mówi po­
dobno jak rodowita hiszpanka. Mówiąc o synu, nie 
używa nigdy wyrażeń : „któl mój syn", „Jego kró­
lewska mość“, lecz mawia w prost: nayn mój“,
„chłopiec11, „malutki11.

Już to m atką rodziny jest rejentka K rystyna 
wzorową. Pozostawia infantce Izabelli trudy repre- 
zentacyi i przyjęć, sama zaś nie bywa nigdzie, ale 
to literalnie m gdzie: sni na walkach byków, ani 
na uroczystościach ludowych, ani nawet na ulubio­
nej przechadzce mieszkańców Madrytu, na R tiro . 
Najulnbieńszym punktem spiceiu  dla rejentki są 
drogi Pardo i Moncloa, miejscowości prawie zupeł­
nie pu=te, bezludne, sprawiające najzupełniej wra­
żenie wsi. Zwłaszcza dla młodzieńczego Iróla, któ­
ry, jak wiadomo, w w ieku niemowlęcym częsta za­
padał na zdrowiu, wyjazdy te po za miasta są 
wielce zbawienne. Obecnie mały Alfons X III  cieszy 
się pożądanym stanem zdrowia...

Oto, co mi mówiła w tej m ierze:

— Poprzednio modą było mówić, iż syn mój jest 
chory ; oczywiście, przechodził on wszystkie choroby, 
wiekowi dziecięcemu właściwe, ale nic więcej. Baz 
tylko był nho y śmiertelnie, mianowicie, gdy w Se­
willi nabawił się febry błotnistej. Od pewnego je­
dnak czasu pozostawiono chłopca w spokoju, zaczęto 
natomiast gorliwie opiekować się moim stanem zdro­
wia. Sama czytałam w dziennikach paryskich i wie­
deńskich , źe zachorowałam ua chorobę cukro­
wą, na wątrobę, Bóg wie na co? Szczęściem dla 
mnie, dzienniki mięły dokładniejsze inf>rmacye, niż 
ja sama.,.

Królowa Kryctyna hiszpańska jest rannym 
ptaszkiem, co jest osobliwością w Madrycie. Bo Ma­
dryt zawsze i wiecznie się spóźnia. Mieszkańcy 
wstają późno, śniadają o godzinie 1-nzej z południa, 
obiadoją o godzinie 8-mej wieczorem, chodzą do tea­
tru o 9 -te j, a potem do jakiejś godziny 8-ciej czy 
po północy tłuką się, jak legendowy Marek po pie­
kle, po klnbach, kawiarniach itp. Wyjdźcie o godzi­
cie 10-tej z rana na ulice M adrytu, a znajdziecie 
tam tylko zamiataczy, zwłaszcza na ulicach pierw­
szorzędnych. Miasto śpi, nieczułe na przepychy prze­
ślicznego p ranku.

Ale królowa-rejentka jest rannym ptaszkiem : 
wstaje o godzinie 7-mej w każdej porze roku , a o 
8-mej jaź jest przy biórku. Sekretarz osobisty kró­
lowej hr. de Morphy, nie ma zbyt wiele do roboty, 
bo królowa prawie wszystkie listy pisuje sama. Dwa 
razy na tydzień odbywa konferencyę ze swoim in­
tendentem, który przedstawia prośby o wsparcia pie­
niężne. A żądania są bardzo różnorodne: są poda­
nia o 10, 20 pesetas (franków), są prośby o 50,
100 i o 100.000.

Królowa je it  bardzo hojna. Cała prawie lista 
cywilna Alfonsa X III.go  idzie na wsparcia , gdyż, 
jak wiadomo , rejentka po śmierci Alfonsa XII-go 
zrzekła się pensy i, matce królewskiej przyznanej. 
Czterech sekretarzy po całych dniach odpisuje na 
listy i i odania błagalne.

K rystyna hiszpańska nie lubi przepychu dwor­
skiego, to też obecnie historyczna etykieta dworu 
hiszpańskiego należy tylko do wspomnień. Daje się 
to już uczuć w sali poczekalnej przed audyeacyą. 
Ongi były trzy oddzielne poczekalnie:, jedna dla 
grandów Hiszpanii, druga dla urzędników wyższych, 
trzecia dla zwykłych śmiertelników. Obecnie wszyscy, 
którzy mają za chwilę stanąć przed obliczem królo­
wej zgromadzają się w jednej wielkiej sali.

Halabardnicy, którzy W godzinach przyjęć ota­
czają podjazd i strzegą schodów, prezentują broń 
przed wszystkimi wchodzącymi, jako przed gośćmi 
dworu królewskiego.

Powietrze i słońce — oto wszystko, co spra­
wia przyjemność królowej. Kazała też urządzić ogro­
dy na Campo del Moro. Po śniadaniu wyjeżdża na 
spacer w towarzystwie hr. Lastago, 'swej kameryery 
mayor i jedzie na spotkanie syna, który w godzinach 
porannych bawi w Paido, w Z .rzuela i w lanych 
najzdrowszych okolicach Madrytu. Po przechadzce 
odbywają się przyjęcia dworskie.

Po chwili wbiegł król do pokoju matki. Dzie­
cię ubrane było w czarną aksamitną sukienkę z ko­
ronkową kryzą ca szyi, miało wygląd czerstwy i 
zdrowy. Młodociany król, pomimo że widuje co­
dziennie mnóstwo obcych twarzy, nie może prze­
zwyciężyć obawy, gdy zobaczy kogoś po raz pierw­
szy przed sobą. Tuli się wówczas w fałdy sukni 
swej dobrej matki, która dłonią pieści długie jasne 
loki ukochanego swego dziecięcia.

— Przyjemność W swoim rodzaju. Cesarz Wil­
helm I, jak wiadomo, odznaczał się od młodości 
wielką rozwagą i oszczędnością w  w y d a tk ach . Pe­
wnego dnia, gdy był jeszcze tylko księciem pruskim, 
oprowadzał oa po zakładanych przez siebie ogro­
dach w Babrlsbergu wielkiego lubownika i znawcę 
parków, keięcia Hermana Piickler-Muskau. Gość nie 
okazywał jednak swego zachwytu i oświadczył otwar­
cie, iż od czasu, gdy Babelsbergu nie widział, mo­
żna zeń było znacznie coś piękniejszego uczynić.

— Ależ to nie było możliwe! — zaprotestował 
późniejszy k*ól i cesarz.

— Czemu, Jego Królewska wysokości? — zapytał 
geść

— Środków na to nie miałem.
Książę Piickler-Muskau, znany z rozrzutności,

ośmielił się wówczas odezwać z naiwnem zdumie­
niem :

— A czyż Jego Królewska Wysokość nie ma 
żadnych długów?

— Żadnych, mój kochany, żądny, h !
— Miły Boże! —  odezwał się gość — a t  ż 

Jego Królewska Wysokość pozbawia się największej 
w swo m ro d z ju  przyjemności, a tą jest chwila, gdy 
nareszcie można swoje długi popłacić!..

Część ekonomiczna,
Wiedeń 15 tu iro a .

(Z.) G iełda nasza  s tan ę ła  dziś w  sp rze ­
czności do sw ej be rliń sk ie j ko leżank i. W  B e r­
lin ie  bow iem  ten d en o y a  b y ła  bardzo  s iln a  raz  
d la  tego , źe R osya  poczyn iła  w fab ry k ach  n ie- 
m ieokioh nowe, bardzo  znaczne zam ów ienia  m a­
szyn, a  pow tóre, źe  w  sferach  finansow yoh 
opow iadano, i i  rz ą d  in d y jsk i praw dopodobnie  
n iebaw em  o tw orzy  znów  m ennice  d la  w y b ija ­
n ia  m o n e t sreb rn y ch . U  nas jed n ak  p rąd  zw yż­
k ow y n ie  m ógł sobie  u to row ać drogi, speku- 
lano i bow iem  boją  się  już  przed  św ię tam i roz- 
poozynaó now e operaoye. T y lk o  w  w alorach  
b an k o w y ch  pan o w ał s łab y  ruch  i n iek tó re  z n ich  
u zy sk a ły  drobne zw yżki, w  kolejow ych jednak  
w aloraoh, p rzem ysłow yoh  i w rent&oh by ł za­
stój kom pletny . N ajw iększy  stosunkow o ruch  
p an o w ał w  losach tureokiob.

O sta tn ie  n o to w an ia :
K re d y ty  au str. 367'— , w ęg iersk ie  4 4 0 '— , 

A n g lo b an k i 154*50, U n io n y  268'25, B a n k y e re in y  
12980, L a n d e rb a n k i 256-20, L u d w ik i 216*75, 
O zern iow ieckie  272*50, E lb e th a le  257*— , R e n ta  
pap ierow a 9820 , s reb rn a  98*10, au s try ao k a  
z ło ta  119'75, 4°/0 au str. re n ta  w al. kor. 9785 , 
w ęg ierska  z ło ta  117*90, 4°/0 w ęg ierska  re n ta  
w al. kor. 95 05, d u k a t 5 84, 20-franków ka 9'91. */,, 
m a rk i 12*21, ru b le  D333/*.

§ Wiedeń 15 m arca. S p iry tu s  16.60 do 16.70.
§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego). Lwów 17 marca.
Usfoiobienie niezmienne, stagnacya trwa 4 r- 

lej. Na spirytus popyt słabizy, cćay obniżające.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 6*— do 7*50, Żyto gotowe 5*— 
do 5'75, Owies obroczny 5'75 da 6 30, Jęczmień 
5.—  do 5*75, Rzepak 10'50 do 11*—, Groch 5 50 
11*— , W yka 7.— do 8-50, Bobik 5 50 do 5'80, 
Hreczka 6 50 do 7*— , Kukurudza (stara) 5'90 do 
6 10, Kukurudza (nowa) 4-90 do 5.10, Chmiel za 
56 kilo —,— do — *— , Koniczyna czerwona 65-— 
do 80*— , Koniczyna biała 7 0 —  do 90*— , Koai 
czyna szwedzka 65*— do 85'.—, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco sUcye-kolai 14'75 do 1 5 —, Lnian- 

j ka 7 — do 8 '— , Anyż 24' — do 26 —, Siemię ko­
nopne 0 0 0  do ODO, Tymotka 30'— do 36'— .

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
K r a k ó w  16 m aroa.

D zisie jszy  ta rg  n a  K lep arzu  od b y ł się 
w  usposob ien iu  n iezm ien o n e in , jednakow oż z a ­
p o trzebow an ie  okazało  się m niejszem  i d la tego  
o b ro ty  oo do pszenicy  i ż y ta  b y ły  o g ra n ;czo- 
ne, a cen y  o s ta tn ie  za ledw ie się o trzy m ały . 
L ep sze  g a ta n b i  kupow ano jeszcze dość chętn ie , 
zaś gorsze z iarno  b y ło  zupe ła ie  zan iedbane. 
P o p y t n a  jęczm ień i  ow ies zw  ększy ł się oo- 
k  lw iek  i to  zarów no n a  lepsze, jak  i na  g o r­
sze g a tu n k i, g d y ż  te  o s ta tn ie  po oenaoh n i­
sk ich  obecnie  ła tw y  n ap o ty k a ją  odbyt.

P ła o o n o : pszenioę b ia łą  7*50 do 8*10, ozer- 
w oną 7*40 do 8'00, żó łtą  7 -35 do 7'90, ży to  
6 '30 do 6-65, jęczm ień  b ro w arn y  6*25 do 7-00, 
n a  kaszę 5*20 do 5*65; ow ies 6*30 do 6*90, 
rzep ak  12*25 do 13 00 ; w y k a  7*50 — 8  50 ; koni- 
ozyna czerw ona 6 5 —80; b ia ła  6 5 —90. W sz y s t­
ko za 100 k ilog ram ów .

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 17 m arca. D o dz ienn ików  tu te j­

szych  te leg ra fu ją  z B erlina , że po u bcńozen iu  
sesyi p a rla m e n ta rn e j n a s tą p ią  w ażne zm ian y  
n a  n a jw yższych  s tanow iskach  rządow yoh. Ca- 
p riv i pow iedzia ł podobno do kaznodziei d w o r­
skiego D ry a n d ra , że u w aża  po zaw arc iu  t r a k ­
ta tu  z R osyą  sw oją m isyę za spełn ioną, to  też  
jak  pro rok  Jona3z pow iedzieć m oże t e r a z : 
„P an ie  pozw ól, ażeby  tw ój s łu g a  odszedł w  
spokoju".

N. Fr. Presse p św ięoa te j sp raw ie  a r ty ­
k u ł w stępny , w y k azu jąc  po trzebę  pozostan ia  
C apriv iego  n a  dotyohozasow em  stanow isku .

Sofia 17 m aroa. Profesorow ie B rau n  i 
S a h a u ta  odjechali w czoraj z pow rotem  do 
W iedn ia , p rzy  łożu  chorej księżnej pozostał 
ty lk o  docen t H erzfeld . B iu le ty n  lek arsk i k o n ­
sta tu je , że od trz e c h  d n i księżna  m a się cokol­
w iek  lem ej.

Bukareszt 17 m arca. Iz b a  depu tow anych  
83 głosam i p rzeoiw  20 p rzy ję ła  t r a k ta t  h a n ­
d low y m iędzy  A u s try ą  a  R um un ią .

Berlin 17 m arca. P a rla m e n t zn aczn ą  w ię­
kszością p rz y ją ł t r a k ta t  h an d lo w y  z R osyą  w 
trzec iem  czy tan iu  T ra k ta t te n  w chodzi w  ż y ­
cie z dn iem  20 m aroa. P rzy ję to  ta k ż e  oały  
b u d że t, poozem  odroczono izbę do 5 k w ie tn ia .

Rzym 17 m arca. P a rlam en t odroczono do 
2 k w ie tn ia .

Florencya 17 m arca. K ró low a a n g ie lsk a  
p rzy b y ła  tu  w czoraj. N a dw orcu oozekiw&li ją  
k siążę  A osty, am basador ang ie lsk i i naozeln ioy  
w ładz. L iczn ie  zeb ran a  publiczność w ita ła  kró - 
low ę z uszanow aniem .

Paryż 17 m arca . Izb a  jedn o g ło śn ie  u ch w a­
li/u  k re d y t * d la  ofiar zam aohów  a n a rc h is ty c z ­
nych , popełn ionyoh  w  lu ty m  b. r.

S tósow nie do żyozen ia  p rezesa g a b in e tu  
P e rie ra , odrzuo iła  izba  302 głosów  p rzeciw  244 
n ag łość  w niosku  G o b le ta , o rzek a jąceg o , że 
is tn ie ją  pow ody, d la  k tó ry c h  na leży  p rzep ro ­
w adzić rew izy ę  k o n sty tu o y i. O drzucono tak że  
326 g łosam i p rzeciw  215 w niosek  p. B ourgeois, 
d om agający  sic rew izy i k onsty tuoy i. N agłość 
w niosku  F a u re ’a, a b y  se n a t w yohodził z po- 
w szechnyoh w yborów , uohw alono 415 g łosam i 
przeoiw  67, g d y ż  P e r ie r  o św iadczy ł, źe rząd  
n ie  m a n ic  przeoim  uohw alen iu  nagłośoi tego  
w niosku.

Fiuma 17 m aroa. P arow ieo  a n g ie lsk i „P al- 
m y re"  zn a jd u jąo y  się w  służb ie  w ęg iersk iego  
to w arzy s tw a  żeg lu g i „A d ria"  p łynąo  z A ucony  
do F iu m e  osiad ł n a  m ie liźn ie  koło  C ap P ro- 
m o n tr r  u  w ejścia do za to k i Q uernero .

Wiedeń 17 m arca  M in is te r ośw iaty  dr. 
M adeyski z żoną w yjeohał na  cz tern asto d n io w y  
p o b y t do Lussionpiccolo.

B as tu jąca  s łu żb a  „N ow ego w iedeńskiego  
tram w aju "  o d b y ła  w czoraj zgrom adzenie. P rz e ­
w odniczący  zg rom adzen ia  zaw iadom ił z e b ra ­
nych , iż  m in is te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch  Bao- 
q u ih e m  ośw iadczy ł p rzez posła P e ru e rs to rfe ra , 
iż ch ę tn ie  w ed le  m ożności p rz y c z y n iłb y  się 
do polepszen ia  doli bastu jąoej s łu żb y  tram w a­
jow ej, w szelako n a  raz ie  n ie  m oże jeszoze d a ­
w ać żadnego pozy tyw nego  p rzyrzeozenia . Z  
tego  też  pow oda zbyteoznem  b y łoby  w y sy łan ie  
d epu taoy i do m in is tra , raozej p ow inna  służba 
w ysłać  p e ty cy e  do m in is te rs tw a  sp raw  w e­
w n ę trzn y ch  i h an d lu  i sform ułow ać w n ich  
sw e żądania . — P e ty o y e  ta  w y słano  zaraz  
w czoraj.

Wiedeń 17 m aroa. C esarz p rz y b y ł tu  
dziś o godzin ie  6 rano .

Paryż 17 m aroa. P rzed  odjazdem  z M en- 
to n y  w ysia ł C esarz F ran c iszek  J ó s e f  do C*r- 
n o ta  te leg ram , w  k tó ry m  zapew nia, że poby t 
w ty m  p ięk u y m  k ra ju  poz s taw i m u ja k  n a j­
m ilsze w spom nienia . Z arazem  p rzesy ła  Ce­
sarz  C arno tow i zapew nien ie  szczerej p rzy jaźn i 
i podziękę za se rd eczn ą  gośoinnośó i u p rze j­
m ość, jak iej doznaw ał na  każdym  kroku.

C arno t odpow iedział n a  to, że słow a C e­
sarza  w zruszają  go, to  te ż  sk ład a  M onarsze 
dzięk i za  n ie  i z radością  k o rzy s ta  ze sposobno- 
śoi, a b y  jeszoze ra z  zapew nić  C esarza o u czu ­
c iach  najszczerszej p rzy jaźa i.

T ry es t 17 m arca. M in is te r M adeyski z  żo­
ną  p rz y b y ł tu  dziś. N a dw orou pow ita ł go 
n am ies tn ik  R in a ld in i i podesta  (burm istrz) 
miasta.

IV adesłane.
Bu bryka U  nie pochodzi od Bed&kcyi, nie bierze io i 

o** Si» sishif- za nią żadnej odpowiedzialności.

Józef Komorowski
zeg arm istrz  w e L w ow ie, ul. Akademicka I. 5 . 
sp rzedaje  ZEGARY i ZEGARKI po oenaoh zn iżo ­
n y ch  o 10% . S przedaż  i n a p ra w a  pod gwarancyg.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
D r Stanisław Sochanik

b. lekarz na klinice p ro f, Kaposiego i  oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 

mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro. Ordynuje od 
godz. 11—12 1 od 8—5. 2521

Okulista operator

Dr. Teodor Bałłaban
b, asystent prof. Borysikiewicze Wałowa 7.

Specyalista chorób siórnysii i wenerycznych
Dr. Kazimierz Podlewski

b. lekarz na klinice prof. Fourniera w Paryża i Lessars 
w Berlinie.

ordynuje od goiz. 11—12 i od 3—5. ul Chorale y *ny 16

SPECYALISTA chorót) ganiła, nosa i płóc
Dr. Kazimierz Trzciemecki

Kopernika Nr. 14, II piętro 
po 5 letnich stndyach specyalnych na klinice profesora 
SCBRO TTERA  w  Wiednia ordynuje od g. 11—12 przed 
południem i od 3—5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie'

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

ordynuje od 8—5 ni. Teatralna 1. 6 (naprzeciw Katedry).

Przyjechali do Lwowa
dnia 17 marca 1894

HOTEL ZORŹA. K Rudnicka ze Strzałek 
K. M lachowski z Podola rosyjskiego. J . Paygert 
ze Streptowa. M. U.bański z Warszawy. K, Hein­
rich z Kołomyi. A. Słoneeki z Tarnowa. F. Schwab 
z Mor O (trawy. W . Kleinberger z W ieinia.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. L Cigala z Ispas. 
M. Pierożyńska z Rosyi. A. Dreyfus z Bienne,
O. Carmine z Wiednia. H. Of ól z Wiednia. J .  Nir- 
schy z Wiednia. Z. Stojowski ze Stanisławowa.

HOTEL VIOTOIiIA. L. R idw ański ze Stani­
sławowa. M. Przelocki z Sambora. K. W iktor z Zar­
szyna. K. Zakrzyński z Krakowa. S. Stern z Frank­
furtu. J . Powiiojowa z Krakowa K. K&tzenellenbo- 
gen z Ottynii. Mas Basch z Jnngbunzku, O, Lieb 
z Pragi.

HOTEL CENTRALNY. Hr. K. Potworowski 
z Korobca. P. Barańska z Galicyi. A. Charzewski
z Krakowa. L. Balicki z Sambora K. Majewski
z Tarnowa. M. Wawrzynkiewioz z Kunaszowa. A. 
Wiśniewski z Kałuża. E  Hochleiter z Tarnopola.
W. Loiffler z Piątkowa. P. Domein z Kroma.

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia ao Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 23, 
(stara poczta.), panter od godz. 9—1 przed, i od 2—5 
popołud. W niedziele i święta od 9—12 przedpolud. Dla 
ubogich chorych codziennie ambulatoryum od godz. 8—9 

przedpołudniem.

Lekarz chorób wewnętrznych
Dr. Bo le s ł aw  Madeysk i

b. elew. asystent klin. lek. TJniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 

i  Wiedniu ordynuje od 3 —5  
ulica Mickiewicza liczba 6

M .  J O N A S Z  
d a m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w j m i m n j

w* Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
gfSf' kapuje i lęrzedąje wazelkle papiery 
wartościowe 1 monety p » naj dokładniej- 
uym  kursie dziennym

4 V / 0 obligacye pożyczek krajowych
z roku 1884, 1888 i 1889

w ypow iedziane  przez W yd«iał k ra j iwy z dniem  
1 M aja 1894 r. p rzy jm uje  ju z  obecn ie  za  g o ­

tów kę po 100 złr. prÓ3Z k u p o n u  bieżącego.
Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez 

doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

R o k  z a ło ż e n ia  1)453.

AUGUST •iCHELLENBEBG i SYN
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 

ulica Karola ludwika 1. 1 kapuje i sprzedaje wsiel- 
kie pap ery wartościowa. PROMESY do ciągnienia 
1 kwietnia 1894 na losy regulacyi Cisy pa zł. 2-60 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 20.000 koron 
i na wiedeńskie losy komunalae p i 3 zł. 76 ct. 
waaz ze stemplem. Główna wygrana 400.030 koron 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA". Pre­

numerata roczna 1'50. Na prowincyi zł 1‘80.
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.__________  ~________

Wiedeń dnia 17 marca. (godz. 11 w połndn.) 
Kredyty 866 12, kred. węgierskie 439.50, Anglob. 
154.25, Uniony 267.75, Bankrereiny 129.75, Lan­
derbanki 255.90, Akoye tytoniowe — .— , Staats- 
bahny 331.75, Lombardy 108.75, Elbethale 256-50 
Renta papierowa 98'22, Renta węg. 4%  kor. 95*05 
Renta węg. złota 4 %  118 22, Alpiny 66*— , Mark. 
61*02 Losy tur. 63 25.

S Z C Z A W N I C A .
Zakład rdrojowo - klimatyc«ny z 7 zdrojami w U ncj 

s z c z a w y  sodowo słonej i żelasistej skntecznych w nieżytach 
(katarach) narządu oddechowego i narządów trawiei;a, w długo 
trwałem zapaleniu płuc i w roztdmie (astmie), przy wysiękach 
opłócny w p o c z ą tk a c h  s u e h ó t ,  w chorobach dróg moczc- 
wjch i kobiecych, w niedokrewi oścs błędnicy itd.

Znakomita górska stacya klimatyczna z orztźwiającem po­
wietrzem, Kuracja mleczna, żętyczna i kefirowa. Zakład inhala­
cyjny, solankowy i balsamie jno-iglicowy. Kąpiele zintraine, hy- 
dropatycznę 1 rzrezae. Mieszkania i inne urządzenia dogodne, 
dostępowe i bardzo przystępne. W  seronie środkowym (i d 20 
czerw, do 20 sierpnia) niema uwolnień od taksy zdrojowej. Do­
jazd do zakl du ze wszystkich kierunków drós żelaznych do Sta- 
cyi w Starym Sącłu, ztąd pocztowozem, powozami i góralskiemi 
wózkami drogą malowniczą nad Dunajem na miejsce.

Wody ze zdr jów Józefiny i Magdaleny silniejsze od wód: 
Emskiej, Gleichenberskiej i Seltersklej na Bkł&dsie w Bptekaoh i 
skladzch wód mineialnysh. Prospekta rosseła opłatni* i zamó­
wienia na wodę i mieszkania przyjmuje Z a r z ą d  z a k ł a d a

F .  W i ś n i e w s k i .

Majątek ziemski
m ąjąoy 237 %  m orgów  obszaru, a w tern  m o rg ó w  o rn? j ziem i 
(wzorowo upraw ionej, w  g leb ie  pszen*'cznej). 80 m orgow  lasu, l i  
m orgów  łą k ;  położony p rz y  pzosh. o 10 kliomBtrÓw od dwóch stacyj 
drogi żelaznej odleg ły , je s t  z w olnej rę k i do nabycia , w raz z żyw ym  
i m at tw y m  m w en ta  ,-zem. Bliskość kilku miasteczek, m ających  oży 
wionę ta rg i, ułatwia zbyt produktów i przyot ow ku. — D o k ład n ie j­
szej w iadom ości udzieli # n y  Dr. Piotr Foryst, adw o k at w Tarnowie,

ulica Wałowa L i8 808 1*3

lenzacyjne nieklejcne t u t k i  franc. 
Sanitag" z odtłuszc<oną watą dr. 
trunBa w każdym munsztuku są w y - ,  
■obem  uznanym przez palących za 
lajlepazy. HOO tutek „Sanitas- 
i eleg. pud. zł. 1 80. Zlecenia nad 
000 tutek wysyła frauko odwrotną | 
locztą: — Skład komisowy francuskich 
u tek Maili tar L w 6 w ,  plac Ma 

pitulny 1. 3. 453 7-10

JA W

w  J u b ile r  i z ło tn ik
we Lwowie pl. Mariacki

jr poloea swój bogato za- ] 
li;opatrzony skład wyro- -
|jk bów jubilerskich, zło* 

k, tych i srobrnych
p o  n a jn iż s z y c h  

o e n a o h .

Najlepsza metoda
S ą do nabyo ia  w  k s ię g a rn ia  h  

dzieła naukow e pedagoga R eussnera
do nauczenia się bez nauczyciela 
czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku 
w 3ch miesiącach po angielsku 
w JS4 lekeyach. Cena Metody Nie­
mieckiej Kurs Iszy 85 ct. Kurs lig i 2 złr. 
25 ct. Komplet (oba kursa) ‘2 złr. 80 ct. 
Metoda angielska z wymową Kurs I-szy 
1 zlr. 7 ct. Kurs ligi z wymową i Prze­
wodnikiem do Ameryki 1 złr. 70 ct. Kom­
plet 2 złr, 40 ct. Przewodnik do Ameryki 
z rozmówkami angielskiemi 56 ct Obraz 
k i  do nauki poglądowej obejmujące w I 
i II zeszycie 400 figur po 56 ct. zeszyt. 
Najnowsze Elementarze Polsk i 
z 20—40 wzorkami piBma, rysunków z 
obrazkami (razem 340 figur) tudzież ze 
wskazówkami pedagogiczuemi, oprawny 
86 ct. broszurowany po 20 i 7 ct. Pol­
sko-niemiecki z 14 wzorkami nie­
mieckiego pisma i 200 rycinkami po 58, 
28 i 14 ct. Powieść ludowa A li Raba  

i 40 zbójców 20 ct.
Skład główny w księgam i

SEIFARIHA i CZAJKOWSKIEGO
we Lwowie.
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Doniesienie.

We Wtorek 6 Marca b. r.
otworzyła

Módlingska fabryka obuwia 
D R U G I  F IL I I !4- Im

urządzoną s  kom fortem  i e lek try czn em  ośw ietleniem
W E L W O W IE ,

p rz y  u licy  S y k stu sk ie j 1. 6
zaopa trzoną  W Olbrzymi zapas obuwia m ęsk eg o , 
dam skiego  i  dla dzieci p o d łu g  n a jnow szy  h  f ra n ­
cusk ich  fasonów, po zdum iew ająco  n isk ich  s ta ły ch  
cenach  fabrycznych , k tó re  w y ciśn ię te  są n a  pode­

szw ie k a ż d -j sz tuk i.
Opró~z teg o  oddano do rozsp rzedaźy  tran sp o rt.

1 0 .000  par tylko damskiego obuwia
czysto  ang ie lsk iego  faso n u  i w yborow ej jak o śc i 

po cenie 2. zł. 90 ct za parę.

N a sprzedaż  pod budow ę domów 
prseszło ‘4 , 0 0 0  s ą ż n i  □  g r u n
t u  p rzy  u lic y  L . S ap iehy  po 
stro n ie  T echn ik i i  w  je j pobliżu  

B liższych  w iadom ości udziela  
M. T opoim oki, L w ów  u l P ańska  
iczba 13. 762 2-3

pibj do ś j i i i  1 resUnracje
Jakóba LOwenłiecka
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Zarząd dóbr Sidorów poczta Husiatyn
sprzedaje  803 2 5

Groch Victoria i kartofle Magnum bonum
jedno i  d ru g ie  n a  nasien ie  w y b ie ran e  palcam i, w  znakom ite j j a ­
kości. G roch  po 11 złr. a  k a rto fle  po 2 z łr . 50 ot. za  100 k lg . cen y  
rozum ieją  się  loco stacya  H u s ia ty n  i w raz  z w arto śc ią  w orka. K a r ­
tofla  M agnum  bonum  poleoam  ja k o  nadzw yczaj p len n e  i sm aczne, 

g rooh  zaś m ój Y ic to ria  je s t  b ard zo  d u ży  i zdrow y.

Nowo otworzony

Skład Kawy i Herbaty
Artura Kościckiego

pod godłem „SYRYUSZ“ we Lwowie, ul. 
Ossolińskioh liczba 11, filia ul. Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca :

N a jp rzedn ie jsze  K A W Y
pół Ko «ł. 1.

N a j l e p s z e

H E R B A T Y
L ip -Lwów ul. Trybunalska 1. 6 

poleci wyborns trunki, oraz priekąski 
zimne i gorące, także znakomite codzień 
flaczki. W restauracyi z komfortem urzą­
dzonej podawane codzień obiady, k»la- 
oye w abonamencie począwszy od 10, 
ti. Pokój który trzymałem poprzednio ul,
Krat owaka 1. 1 zosrai zwinięty, raczą 
przeto Szanowni moi goście w tym nowym

lokalu raie zaszczycić. .  . ,»  n  , --------
Polecając się łaskawym względom z wyso HanJOl H ilTOit) Ditlullłllllfl

kim szacunkiem 
Jak6fi Lowenheck

758 2-7 restaurator.

rosyjskie, ch ińsk ie  i sław ne 
to n a  en g ie lsk ie

‘|, Eo złr. 1 do złr. 2,
K upu jc ie  to w ary  doborow e i 

1 oszczędzajcie p ien iędzy .

■ w e L w o w i e

Karol Bałłaban we Lwowie
773 poleca
MASŁO pierwszorzędnej jakości

świeże, solone 3— 4-dniowe, na zbliżające 
się święta można go po przyplakaniu do 
najlepszych i najdelikatniejszych ciast i 

tortów używać.
Co dnia świeży transport.

poleca na święto wielkanocne
wszystkie towary najlepszej jakości

po  n a jta ń szych  cenach.
Z a  4  c t .  można 
w przeciągu 15 do 25 
minat mieć kąpiel w 
domn kto kupi wan­
ną lub kanapkę z 
aparatem ulepszo­
nym do ogrzania wo­
dy. Wanny blaszan- 
ne lakierowane, wan­
ny cynkowe połą­
czone z tojuem, po­

kojowe tusze, pokojowe parnie kuracyjne. 
Klozety pokojowe po zł. 9, lodownie po­
kojowe politerowane. F. B o u r d o n  
Lwów, nlica Jagiellońs.ka 1. 9. Na żądanie 
cennikijrratia i franko 82163-?

Dr. Jasińskiego
poradnik

dla kaszlących.
Drugie, całkiem przerobione 

i uzupełnione wydanie.
C e n a  1 z ł r .

Obligacye pożyczek krajowych
z  r. iss*&, 18 8 8  i  l e e e

zostały wypowiedziane przez Wydział krajowy z dniem 
I maja 1894, Obligaoye te przyjmujemy już obecnie jako 
gotówkę po 100 złr. doliczając kupon bieżący przy z a- 

mianie na inne obligaoye.
566

SOKAL I LILIEN
I>om bankowy i Kantor* wymiany



4 P L Z E G L Ą I )  > a n L  l f  m a rc a  1 8 9 4 .

dr^Anc wjglMMeafs 3wy i/ ~
t t f s r S ifM  * /. '*». o*i w f ? * M  - la  
« iyn  laś drtddeai i e’ ~_____

Z n a k o m it e  tutki nistóąku# Niemo- 
.iti kiego, 'bsdsne pr^es miejskie ubom  

lorynm, a4 do s*by ia we wszystkich tra­
fikach. (153
P l U i A ł  L i i  i  k a -o g n i» d y  h d- ekonale 

t W i ł  ' ( h od iąc*  je st  pojedyiL io
lub razem 'araz do o Istąpieuia, Zgłoszenie 
Tadtasz RomanowsT-i Lach, wnz Znrewno

TSt 5 6
z a l ie le ,  g a z y ,  a g r a fy ,  kieli­

chy kościelne siebme n-zęiJowo"e c cho­
wane J. lą b r  wski we L+.owi*. [Jahcka 

1. 17 730 i ~
P o c z t a  K j u ia n o w  p 0 .4za K .n je  

e ł p e d y i o r a .  75-j 3-4
D w ó r  J tfilin k a , yoezta i siacy* 

kolei Erancberg-Duolsny oaa do sprze 
aama U ze n a K  j a r y  do wiot«nn*6c 
siewu. 7 '2 2-4

M ą ją te b  z i e m s k i  Z powodu , y-
jUzdu zagranicę jest na eprzedaż e.ioska 
w środkowej Galicy', % urodzajn j i uro­
czej okolicy pi zy cądo aym gościńca po- 
łożona, tylk i 1 kil >m tr od miasia powia­
towego oddalona i b;i*ko 2 stacji ''olejo­
wych. Obszsr 145 mo:gów. Dwór birJzo 
piękny murowany o 6 pokojach, isns bn 
dyrki w dobrym sianie. W ogrodach znaj­
dują się 2 szkółki drzew owocowych. Cena 
wraz z inwentarze n żytjm  i martwym 
31.50! zł i Przy hipołe-e może zostać 
3.5CG zł. Hiższą wiadoaość udzieli bióro 
rgłos: ń L. Plohna, Lwćw ul. Karola 
Ludwika 9. 772 tf-8

U g r t id n ik  obeznany we wszystkich 
gałęziach ogrodnictwa w srau i po za 
grai cą, mogący sit - wykazać ctlubnrmi 
ś n Łdectwami, liczący 55 lat wieku, bez 
dzietny, poszu'uje posady zaraz A. K 
postj res'ant- w Brzezanach. 791 2 6

d t f t b d  w WyiocaEi ma do sprzedania 
61etui« szczepy jabłoni i grusz. Cenniki 
na jadanie Zgłoszenie przyjmuje Zarząd 
ogrodu w Wjsocku p. Su.ochów. 792 2*3

O f i c y a l i s t ć n  nauczycielki, oony 
oraz wszelka iduibę poieuu Biuro W er e-  
s z c z y ń s k le j  Lwów, S.ymo a 2.

h. ic ha.cz żonaty, lezdzietmy posia­
dający lwi. de.twa z więk.zych domów po­
szukuje posadę zi raz lub od 1 K w ietn ia  
p^d adress: M. P Bióro Dzienników, Ka 
rula Ludwika 9 we Lw wię. 796 2 2

IO z ł .  naagroay otrzyma ten, który 
psa rasy Buil J trru e  maści białej. iasno 
bronzowemi plamami na iczach i na pra­
wej przednimi łopatce z krótko . bciętemi 
rsz. mi i Ogonem, któiy we ś odę między 
5 a 7 poi ołudnm zginął, odda właściciel­
ce pą.i Sretan 1 Bille.-, mierzkającej przy 
■L Żylińskiego 2 na I piatrze. - 800 2-2

sa święta
S ł a w n e  d r c * ż d ż £

Mautnera i Syna w Wiedniu 
niezawodne r rozrzynie poleca

K ą r o l  B t ó a b s h  we Lwowie.
Łaskawe z’ecenia z growiucyi odwrotną 

nocjtą, 596 7—8

Stan żyrwa wódka I t a ł ła b a n ó w -
k a  odróżni* się od wszystkich eiulta- 
cyj koniaków swoją gładkością i pewną 
żytnią słodyczą, kt>v* się tylk prz-z 
p recąg  łat !(j w żytniej wódce wyro­
bić może Na mrnse i dżdżysta powie 
trze, chro. ii prz d i- tlueiwą.

5 4 5  12 1 2

H 3 » n c & b T t y

Kuczabifiski
1 W O W  

K a r o la  L u d w ik a  J lc z lta  X

ramy, listwy na ramy, albu­
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, obrazy i 

obrazki
po bardzo niskich cenach.

■łanki bunaltcryi podwójnej
udziela O S O B N J za porozumie, dem, 
ZBIÓR 'WO v kursach specyalnych (dla 
Pan odrębnie , zakłida 1 sięgi, prztprowa 
dz* .kortra, informuje L. B Velize. Krs 
kowskn 7. 680 i  4
- a a n c z y c i e l s k a  A g ^ , pT T ielen/ 
z Jordanów Bitrnacbiej ul. Długosza 19 

L i s t  n a  p  ezcfje lesr.y.
N a ,w ię k s z y  Wybór mebli po nij 

tańszy eh cenuoh znajduie sie w klepie 
Eiljcł jJesa ul Ta.itra'ns. 7 naprzeciw 
Katedry._______ /68 t-g

r »  l in iiw i » i t . ł o m j  z a g i n ą ł .  
W ią d o m o ż i:  W . p o ż ą  la n a  O i 
ie .i t .

Gdzie możn.. nabyć pod nai,..^ 
mejszymi warjnsaini for te j Ulu lń  
pianino? Tylko w kładź,

Stanisława Hnrszowskiego
przy ul. OjBolińsbicu 1. 12 we Lwowie.

Tamże wielki wybór instrumentów 
nse -ranicznycb i samog, »jąoych. S p r E e
<taż na Cenuiki gratis._________
We Lwowie przy ul. Gródeckiej liczba 3i
~ otw orzył pracownię

wsz.el ii :h wyrobów stoi*. sLich zwykłych i 
artystycznych, m. ano w cie kościelnych me­
blowych i budowiauyci hy ły  S-letni sty­

pendysta Wydziału krajrwegc

Lk i> iicxony ebemik poi ukuje ząję- 
da pr»y f ihrykach ki ..j iw, h. Wiadomość 
Stanisław Marki w Warężu p. Warjż.

ii « e t n ie  f l a n c e  prawdziwych fran 
cńskich olbrzymich szparagów po enie 
2 zł. za 100 s-.tuk, ma do zbyci- Obszar 
dworski Kniesioło, p0 ’zta Strzeliska nowo.

Toedor ProkopowiCż
który uhu ńczył wyższą szkołę przemysłową 
- 7 0  Wiedniu, złożył tamżi egzamin pań 
stwc wy naoyJ odpowiednej prakty i i 
teoryi .kK w kraju lak i zagranicą. Ceny 

niskie. 803 1 6

Wszeikie środki uniwursalne jak:
Lisbego Wina jagrslowe,
Homela Hoematogen, j
il.rbabneyo syropy, , 3
Pfeifera rlaemo gloliu pastylk1,
Grimeaulta preparata itp. j

nikjtaaie[ i oryginalne jedynie do nabyci w  D ? o -  
g b e r y i  p o d  C z e r w o n y m  k r z y ż e m , 32- 

giellońAa 1. 8.
wwiami ggkffisęb .r.-̂ .-iaasse.-.-ssaisisa.̂ aBr—-zisa-aaetynBiweeaBMBeiiaac «tósaMM*.-«o aa««w

J j

Sztuczne nawozy. 8
N a  obecny sezon poleca:

H ą-ę  L-os u ą .  M ąkę p^e-paro^sną, S ap ^ rfo s ta ty  S i t l e i r ę  
c l i j  l i j ^ U ą  ł  Z u z l «  T o m a s a  po cenach  p rzy s  ę p iy c h  i do • §1 

g o d n y ‘ h  w aru n k ach  sa p ia ty

Fabryki strucznych aawozo^ i wyrobów cheiiiioznych

omana hr. Drohojowskiegc
w  K ru fc ie n ic a c h .

719 8-6

Kantor miastowy — ul. Hetmańska 22,

F a b * * y k « *  S k t t i c u n i o h

N A W O Z Ó W
Spółki komandytowej

J U L M l WAMiA we Lwowie
poleca ż g- rarancyą najwyższych procen ów składników i tej »»mej 

jak dotąd jakości.

Mączkę kościaną i 8uperfosfatv <■

I m i

po niższych cenach, anizen robo’« k iuoy mógłby tako Te podobne^
dobroci ofiarować.

Szampański'-, fr»ncuzk.« w r» 
łych. pól i ćtfierć flas kich.

S t i u e  w i r a  wi gierski®, . isz 
pauskie. fr r.cuak e i inne, tu­
dzież pra uziwy S lo n ia k .  Lii- 

k w o i y ,  S t a r k ę  Ł j  
t m ń w k ę  

poleca

Karol Bayer
»e LWOWIE, jn-ssy ulicy Kra 

kuwskię] 1. 11

1  CHRISTIW*. |
i

w. Bil iń s k i  |
Lwó f, ul. Hetmańska 2 |

ptdłica
H E R B A T Ę [

chińską i rosyjska
g a tu n -w n a jp rz e d n ie jsz y c h  

k a c h
2 .4 0

W

M elan g e  fa m ili jn y  fu n t
S a n s in s k a  n „ s*—
K a y s o w  „ 4 —
M o lan g e  k ró le w a k f  „ 5 ‘—
W y s ie w k i I I  ni » i-w
w pac kach po '/, j ; 
( ,  i i  funt* pełoaj wa­
gi. Lleceaia iamiejsco- 
we isstoatecsnia się Ł. »■ 
rwłocrwle. ^ s ;
Za jpakow .®i§ mc się 

aii Lczy.
41B9 38 - ?

Herb mis stu Tokaj, 
Rcjodtrowana marka 

ochronna.

Pierwsza Tokajska

Fabryka Koniaku
w  Tokaj

8 złotych medali na pierwszycl w y,/aw tcb,

P. T.
Podajemy do wiadomości, powszechnej ż-e pena A. ROSEN- 

THAL&WI we Lwowie z a s ę p i tw o naszej f irm y  odebraliśmy
Oraz prositay dla Wlasnai oenrony przyjąć oś-Aiadczeute, 

ie tylko my. zresztą nikt w Tokaju fabryki koniaku nie utrzy­
muje i żb tytka nasz? w>roby pr,wdziwyir. koniakiem tokaj- 
skim są

Wszyscy inni fahryVańoi i sprzedająoy, który swój pro­
dukt „kiniakiem tokais!-lem“ miaaują, popeimują fałszerstwo 
bo ioti kon iak  nie jes( wycab: in y  w Tokaju

Są oni w ite wobec ust ery ,nh datlonc»ini i fnlszerzami1 
Łtóym  p r c i s a  -rytacvam7 i konfiskaty falsylikalów z a tą  damy.

Prosimy tedy na powyżi li rb fakąlil jako na naszą m arkę 
rdm onną prsy kupnie tokajśkiego koniaku uwagę zwrócić.

Z poważan-em

Pierwsza tokajska labryka koniaka
737 2-8 w  T o k a j .

^ n n d  M a j f a z i n  „ A u  P r i x  r i Ł « , “

e  r a c i e  H !r s c h  i  8 k a

^77~iecLeaó . G-xs!i.lDe3a. r  1 5 .
Podajemy na nadch a/ący sezon wiosenny, letni w barazo óog tym wyborze wspiniafe i znamienite nowości w czarnych i kolo- 

row ch materja h wełnianych jedwabnych pra dziwa indyjskie Popgl arghiskie I frai cuskie k.-oporty, batysty, angielski? a-jour-muszliiiy, 
surowe i kolorowe materyo lniane, atłasowe satyny, lewatyny itd. Z artykułów tych kilka wymieniamy: 62) 2 10

sier. za meterbdule I n d i i n n e .......................................... 90 c'm  sier. za m eter — Kłr. 78  ct.
Berge-Kemgarn . . 10C „ „ n „ 1 25, 1 2 0
Franc. K a m g v n .........................................12C „ , „ „ 1.85
Chi ngean ' i N oppe-m »t;rya m dna 8 t> ctm jze- 3 8 , 42  ct. z jedwabiem 60 ct. 
Raye a soir . . . .  czysta ^ełnt* 9 u cim. szer. metr —  zir. 75  ct. 
Beige mc-lló . , m ~  » » » ,  -  ,  3 5 t t .
K repony, czysta  wełna 9 0 jlC0  ctm saer. za metr. 86  ct., z b . 1 , 1 .2 0 , 1 .3 5 , 1 .6  ̂
Hevi la i B io.be changeant . , czys<a w«łn* 90  ctm sscr. metr złr. 1 Ochangeant
Conatartia .
Augiebifi Honspun 

n Szemiot 
Faorh'nette A soie (połjedwab) 
irabella Diaronab . ” , 

Dignar (bard/o ciektowne) .

120
180
120
180
120
120

1.50
n « ,-f 1' Sfl
b n b 1.36
_me.' złr 1 50, 175
. . » wp„ B B 2-

Aorfidk bardzo efektowne czysta w ełja  . . 95 ctm . szer.
A rgielskie Vogoignebezkonkur.ncyi czyita wełna 1 0  n B 
Czaru ma erye modne 90) 120 ctm . szer^zości metr 60, 75 cc. do

1 50
—.85 
3 75

ffiatsrye do p n n ia  (gwarantowane w graniu tpwa e.)

l j f e v a n t l j r te  w n»jmodniejBżych deseni ach 76|80 ctm. szer. metr 28, 35, 40,48 ct. 
F r i  batysty „ v 78 „ „ „ 42 ct
A n g i e l s k i e  i  f r a a c i i ś k i e  , k r e p o n y  70[75, 85 i 46 ct
P r a w d z i w e  -®g- ażurowe muśliny białe i kremowe 70 ctm. szerokości

[metr 38, 45, 50 55, 60, 65 i 76 ct. 
ł t l n ś l i u f  wie »r »«Ti 5 . . . f o oSm. szer. metr. 95 ct. i 1.20.
Prawdziwe indyjskie pongic i fulory jedwabne 56;&3 ctm. szer. metr. 1-50, 1.76

W wspaniale i z całym xm fortem  urządin ayc_  salourch pierwszego piętra dwó.h domów są zawrze wystawione najnowizi i ni j •'spaoia'sze motelo oryginalne
f » 'a l .T .  I d i i z  f L w n f e l e j i  ,i*k i fekje'uszy damskich, na co TV»racamv u -agę P  T Pań.

A  a  d i f a g i m  p i ę t r z e  w ł a s n e  p i a t o w n i e  w którycl- najlopsze siły pracują.
W  suterenach Lajwbkszy sortym> nt dywan >w, firaiiek koronkowych i materjalfiych, portiery wszelkiego rodzaju, tlM ')'o.ve i letuie kapy, garnitury na łó/.ka 

1 steły.
ZnckDmita sł wa jakiej iiss^a fum* zażywa, ręczy za n .jskr-pulatm ejsze w^konsnie wszystkich (-.mówiei po najtańszycl cenach.
G rtnd Msgasin ,Au P iix  Fixe jeat naiwiękuzym i najlepiej zorganizowanym w nasiej moua.cbii i z tej przyczyoy ;odiym do zwiedzenia pi .edmiotem.

Największe wspaiiiale wykonane ilustrowane mody
iompletne sbfory wzoróff na żądani© tranko.

A, KOSE1NTRAL
generalny zastępca tokajsko-hygyalskiego towarzystwa 

akcyjnego dla jabrykacyi koniaku.
D o Pana

H en ryka  A b e lm
właśoioie a pierwste] tok.a,3lr.ei fab.yki kouitsk wiaścicle] i ha^dln

wina w t l̂odn u,
Stosownie do pan .kiego ogłoszenia zazmezrmy, ża cje zgadza się 

z istotnym stanem ize’zy, janoby mi PaD odjął zastę uiwo, bo memoźebaetu 
jest o łjąć  to, co się przedtem cł ,żył > Uważał m z \  st rrowue w in oresh 
moi h odbierców zastępstwo rzod kilku dniami zl^ż.ć, o czem Pana reko­
mendowanym listem uwiadomiłem. Prawdzie ześ i istocie rzeczy odpowie 
to, że mnie Par. wedie listów, które posiadam, wzywał, abym do Pana dc 
W iednia przybył, gdzie Pan mnie Ront aktem n itarynlaym do swej fabryki 
przywiązać chciał. Na to s:ę nie zgodziłem, bo z ludźmi, którzy układów 
nie dotrzymują, nie mogą mibć do czynienia. Wolał m objąć zastępstwo 
„Tokijsko-bfgyalskięgo towarzystwa ekcyjurgo dla lab y k a ’.yi koniaku,13 
na której cz łe stoją ludzie, k tó ry  h imiona i stan daje gwarancyą rzetei- 
n soi przedsiębiorstwa. Podając to w interesie publi -znos i do wis dotnoś -i, 
a Panu ,»ko cópowiodż dodaję, - će k. żda z p ńikicb wiadonr ści sprost 
wać i prawdziwie przedstawiać bęćę.

Nie wypada mi jedaak w nterasie demu, który zastępuję, jego rz ; 
telaosoi i stopnia rozwoju zejść do tego pozi ima, gdzie się polemizuje z P a ­
nem co do j|„kosu koriaku, bo P T. publiczuośc swój interes najlepiej 
pojmie i ocen dobroć i prswćziwtśó marki fibryki przezemnie zastąpionej. 

Lwów 12 ma, ca 1894i

A. ROSENTHAL
790  I  I

jener iiny zast pca tokaj abo hegyalsRieg towarzystw* 
aKGjjnegT d 'a  rtb r dracyi kc iąku  .______

Clayton & Shuttlewortb,
Lwów, n licb  G ródecka 1. 2 2 ,

polejflją ni* zbiiżiją sy s{a 3 9z .n i wio ennyoh zbs*ewów swe

„Uuivyrsal D riir, „Columbia Drill"
najnowsze i jedynie p i&Hyozue siewaiki ?a ila okolio
górzystyh i równin; siswoi-ii szerokirsat-e Colitnibla. 
Sm ytha f Aberdeen, płagi u-iiw a  ine, br ny. w&l e itd. 

Reneraoya udkBtaoaniają dokładni;*, r y  hi ■ i tanio. 
Illustrowane cenniki gratis i  franco

m m m m m

Ceny bez 
konkurencji!

Uznana 
solidność!

r/j *uezliczonych nowości
wymieć amy tu tylko:

wyszły już

wszelkie nowości w rozlicznych wzorach
i upraszam P. T. Pa .ie, by wjpan ałe sortjmenfcy i n»j 
większy wybór przychylną uwagę zwró -ió chciały.

Z Wysokiem poważaniem

I>, Lessner.

t a r r  anx ne'g  -
4 ijrAelski raye 
Szkock ie
G lace, czysta wełna . . . . . .
O .ystA  w e ln lau a m uterya, polecenia godne
5 aine raye, czysta wełna .
Carj eanx aouve ,nre, czysta wełna . . . .
Crepon raye  . . . . . .
H  ut,- iŁOUvewnte
B a  dito debry k ł> m jarj .
Crepe w ilo re
^pirclA liie en soit) exclng ve 
R e lie f (najnowsze)
BiTgonai-K : m^acn. czysta .wełno, 120 cmt. szer. . . . .
A n g le U .il glibo-ry konigarn, wspaniał. mat,ery®, czysta wełna, 120 ctm. szer.
(  o r r t  su \  flam m ś, szczególnie piękni, czysta wełua,
S e .  iaL«ie en »«le 120 cmt. szer. . .

H iu te  n o u re in  9 de»yir e czysta wełna, 120 ctm. szęr.
Raye polntn, czytta wełna, 120 otm. szer. . . . .

K itm iiig arn  carre, czysta wełna, 120 ctm. szer., za meter 
JKamjuigaru exelusłve (w najładniej zych kolorach] 120 otm szer.

Ro tito .i re lie f, (Mohair) czysta wełna, 120 otm. szer.
Nouvenate po łu ta  en ssie, macerya, ozysta wełna, 120 ctm. szer.

H aate  iaonvi?ante superfl**, a m teŷ fca wełna, 120 otm. szer. .
T rrve rs , I ł  ato NoaFeaute, z jedwabiem ozysta wełna, 120 ctm. szer.

S ty ry jsk ie  gunie, czysta wełna,, 120 ctm. szer.
In sp  - nCłtle L o d ta  ozysta wełna 120 otm.

Piękn&B* Crepe Zephyre (tó prania *
Zepbyr (płócienne do piania) .

A tla s  sutyuawy do pranie •
F ran en z k l A tła. s t in  do pr *d l. . . . .

L e ą r^ lw a  do prania za metr 22, 2tj, 728, 3u, 32 ot 
M u sz li* lrd y jg k i (francuski) de prania metr. 50, 55 i

za

szerokie, zft meter zL —  32
P  n „ -3 8
r  7) Ti — 32
»  w „ — 65
P n »V Yl
n p

H  —'88 
n — 80

V P » 105
p  p » 115
p  p n 1'20
n p n 130
P » 7> 160
p  p

„ 1-50
za meter zl. 145 i 1*85

p i 70
p zł. 1-70
p , ’ i-yo 

I  1-76 
7) 180

•

u 175 
» 2 -  
1 2.10 
|  2 00 
.-■3

• „ 420
ą 1-10

p „ 1:30
8, 62. 55, 65, 70, 72, 78 ot.

• n « -*40
• n 77 -40
. za mitr zł —"66

60 ct.

C fT in ik i i ia  p r o w ln c y ę  w y s y ła  s ię  g r a t is  M r a n k o .

( ) u ^ r e d a k t o r :  t u d « « i i  f e i s ł b s r i k k F s{ > itf  a  f a b r y k i  B *feń  F iiu tk o w a k ic b  *  B ia łą drunarm nar. W. MamaoMego, -  *5? KddsŁ.
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p iękniejszy  i  pow abniejszą od w szy stk ich  
m alow any on dziew cząt, za k tó rem i u g a n ia ł się 
w P a ry ża . M ężczyźni są 'ta k  dz; wni! Często 
p rag n ą  tego , czego n ie  m; g ą  posiąść. Co anś 
dc c iebie Sybilo , to  zdaje  się, źe d łu g i upór 
H e le n y  w y w a ri w pływ  n a  twoje p rzekonan ie , 
a  p rzy  s labem  św ietle  1 1 am py i będąc roze- 
spoitią, m ogłaś w idzieć rz e c z y , k tó iy o h  rne 
było.

— P rzypuśćm y , ale gdy  p rzerażona  w ró c i­
łam  do swegc pokoju i położyłam  się n a  łóżku , 
N ad in a  p rzy sz ła  do m ego pokoju, n a c h y liła  się 
nadem ną, p rzysłu ch iw ała  się moi’-? m u cadeohow i 
i w ym ów iła  n aw e t m oje im ię!

—  C zy odpow iodzrtłaś je j?
— N ie, udałam  śpiącą.
— To źie, bo Dędąc ta k  b lisko niej, m ogłaś 

b y ła  w idzieć  w y raz  jej tw a rz y  1 p o n ra sz a n if , 
k tó re g o b y  n ie  m ogła  ła tw o  u k ry ć  Ale jestem  
przekonaną, że  się m ylisz. J&ki-u sposobem  
k o b ie ta  in n a  m og łab y  b y ć  podobną do N a a in y  
tak dalece, a b y  ty le  osób: je j có rka  T eresa, 
d o k to r D esorm eatix , s łużba, ty  sam ? w reszuio, 
zostało  w  b łąd  w prow adzunyuh  ? To rzeoz n ie ­
m ożliw a.

— C zy zechoe p an i uozynió  m i jed n ą  ła sk ę?
— N ajch ę tn ie j, je ż e li ty lu o  będę m ogła.
— N ieoh  p an i pow ie, że sp o tk a ła  m n ie  p an i 

n a  n lioy  i dow iedziaw szy  się o je j pow rocie i 
chorob  ę H eleny , zap rag n ę ła  zobaczyć je  obie. 
N iech  p an i p rz y jd z ie , p a n  je d n a  rozprószy  
m oje w ątp liw ości. P a n i, w iedząc ju ż  o w szyst- 
k iem , n ie  da 3ię w  b łąd  w p ro w ad z ić ; ja  zaś 
ta k  dalece w ierzę  pan i, że g d y  i w te d y  z u s t 
ja j usłyszę, iż obecna h ra b in a  de R ochebe lle  
je s t rzeczyw iście  ch rzes tn ą  có rką  pan i to  po­
w iem  sobie, że się m yliłam .

— D obrze! chodźm y zaraz  — odrzek ła  zaw sze 
szybko  decydu jąca  się P au lina .

P a u i Jaco b so n  ch c ia ła  w idzieć N ad in ę  n ie  
p rzygo tow ane  do je j w izy ty , oauzało  się to  je ­
d n ak  n iem ożliw em , h ra b in a  bow iem  po oałono-

cnem  czuw aniu  p rzy  swe- córce, spała  te raz  
w  sw ym  pokoju sypialnym .

A le Rąronowp Jaoobsen  b y ła  z s ^ a i to  a lei 
k ą  osebą, b y  n ie  z a tio n s o łta u o  je j  - skoro  r a ­
czy ła  o;ę fa ty g o w a ć ." " "  b- ■ -

To też  w  k ilk a  m .nn.t po jej p rzy  Dymu 
d rzw i salonu  o tw o rzy ły  się nagie, w bieg ła  Na* 
d in a  i rzu o iła  się n, szy ję  p an i Jaco b se r j

— M u k o  m oja d roga! W iesz  co m n ie  8jx>- 
tk a ło ?  Je s te m  najn ieszczęśliw szą t  kobm t!

P a u n n a , m c  n ie  cdpow ’odziaw szy, lekko  
ją  u su n ę ła  i  sp o jrza ła  n a  n ią  uw ażn ie . N a d ia t  
ja k  g d y b y  n ie  spostrzega jąe  badaw czego je j 
w zroku  i  ociera jąc  ch u stk ą  p iy n ą e e  z ocza łzy  
ję c z a ła :

— Je s te m  n ieszczęść  w szą od cieDie, m piko; 
tw ój sy n  n ie  żyje, to  p raw da , a le  cię «oehal 
do o s ta tn ie j c h w ili; gdy . tym czasem  H elena, 
m oja có raa , k tó ra  zaw sze b y ła  d la m n ie  n a j­
droższą. n ie  chce inUie poznać!...

U m ilk ła , ja k  g d y b y  zabi& bło je j sil '
B aronow a, jak k o lw iek  w ziuszonu  ty m  w y ­

b uchem  rozpaczy  m acierzy ń sk ie ,, n ie  odpow ia­
d a ła  p rzecież i duiej obserw ow ała N adinę.

—  A  p rzecież  n ie  cho ialam  odjeżdżać — m ó­
w iła  da le j h ra b in a  — przecież pam iętasz , m atko , 
a le  ty  sam a n ak ło n iła ś  m n ie  do te j poaróży. 
C zyżbym  n ie  sp e łn iła  p rzez  to  obow iązku  m a t' 
czynego  i B óg m nie  Kai ze za  to  ta k  o k ru tn ie ?  
A le  to  byó. m e  może, g d y ż  ty , m utko, uosobię 
n ie  rGzumu i obow iązku, n ie  rad z iłab y ś  m i żle.

S łow a te  p rzek o n a ły  p an ią  Jacobson . Ob- 
sei Trując N ad in ę  w  m ilczen iu  i uw ażn ie , pesła- 
szn a  b y ła  in s ty n k tc  wi n iedow ierzan ia , a le  w rz e ­
czy sam ej b y ła  z d o b y tą  od p ierw szej chw ili. 
C zyż m ogą być n a  św iecie dw ie  kob ie ty , m a- 
jąoe sdnakow e w szy stk ie  ry sy  tw a rz y , tę  sa ­
m ą figurę, ten  sam  g łos n a w e t?  Z daw ało  się 
jej ty lk o , że toi_ m ow y N ad in y  daw niejszej, był 
jak o b y  czystszym .

(Ciąg dalszy nastąpił.

K R Ó LO W A  Z Ł O T A .
POW IEŚĆ 

PAwi A d’AIGREMONT-

(Ciąg dalszy).
— Jakfco! — zaw oła ła  P a u lin a  — H elen a  

nie uzn a ła  jej za  sw oją m a tk ę ?  A le przecież 
to  N ad in a  pow róciła?

— I  j t  ta k  m yśla łam  do nocy  w czorajszej. 
T ym czasem  s ta ła  się óakc rzecz  dziw na, iż  go ­
tow a je s tem  uw ierzyć, żem  c h y b a  do sta ła  pom ię- 
szan ia  zm ysłów .

— O pow iedz - że m i w szystko , a  później za ­
s tan o w im y  sie razem .

— O to co zaszło  — rz e k ła  S yb ila . — N a­
dina zaw iadom iła  nas, że p rzy b ęd z ie  po ju trze , 
a le  poniew aż s ta te k  p rzyby  o d w a  dni w cze­
śn iej, p rzy jech a ła  w ięc, n ie  up rzedz iw szy  o tern 
depeszą. N ie  w iedząc o n iczem , w ysz łam  z 
H e len ą , T eresc za* pozosta ła  w  dom u.

— 1 p ozuała  m a tk ę ?
— O.. ra?u , zarów no ja k  i w szyscy  służący, 

nie ty lk o  najd aw n ie js i, lecz i ci n aw et, k tó rzy  
p rzy b y li z n am i z E aw an y .

—  M ów dalej.
— G dy  pow róciłam  do p a ła m , sp o strzeg łszy  

ją , pad łam  w  jf j ob jęcia i w ita ły śm y  się ju k  
s io stry  A le jak ież  by ło  m oje zdziw ien ie , g d y  
o dw róciw szy  się, spostrzeg łam  H elen ę  b ladą  
ja k  tru p , sz ty w n ą  i z tw a rs ą  śc iąg n ię tą  kon- 
w ulsy jn ie . R zu c iły śm y  się ku  n ie j, lecz gdy  
N ad in a  ch c ia ła  ją  pochw ycić  n a  ręce, dziecko 
o d trąc iło  ją  gw ałtów  nie, usunęło  się i z a w o ła ło :

—  P a n i n ie  je s te ś  m oją m am ą!...
T eresa  i  ja , zaum icne , sądziły śm y , że H e ­

len a  do sta ła  nag le  pom ieszania  zm ysłów . N a­
d in a  w zię ła  ją  n a  ko lana , ale H e len a  zem dlała  
i n a s tęp n ie  rozchorow ała  się.

— K tó ż  ją  leczy ł?

D r o b n e  o g ło s z e n ia  z w y k ły m  
d r u k i e m  IV, . t .  o d  w y r a ż a  t ł u -  
M y tu  z a t  d r u k i e m  $  e t .  __ Leśnictwo Zassów pod Czarną aria solska a»- 

ferof.lc rolatóowe
Dla matek

dbających o zd owic Hwoich dzieci polećmy

iznani? przez pierwszorzędne pawagi le­
karskie Prof Dr. Uzyżewicz, Di.
Kuiazielucki, Dr. Merczyński, Dr. Stroj- 
nowski, Dr. Wachtel i ianych za najznako­
mitszy środek w wypadkach powierzchow­

nego wypryjka i odparzenia ciała.

Jedyni© praw dziw y,
jtieli każde pudełko opatrzone znakiem 

ochronnym „godłem Opatrzności", 
f l e n a  p n u e łk a  3 5  c 

Skład główny W aptece Beizer;. we Lwowie.

S i A W O
zupełnie zdrowe ma do .przedmur Zarząd 
dóbr Orchowice, poczta i stacya kolei Są­
dowa Wisznia. 717 4-8

1  Tyfce fTBsnSzhw zi^EiriHB a  itefc pstetaiw p  f l
fM P M l  z iiite  rórwsa i 9B& t a  ~ T  ■ H
feja Cwana M nmsSti A 9  *t-» jp*d lw aja i*j ww • * .  M
j a  Ssfedniki tą  podane. j^.- H |
p | |  Prawdziwe JL- a ^ ża r a b sk to  kre p ie  - » -  M j
gjg f  J)a » są do aa&yt-i/ w . . . . .  H

Lwo' iio główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Jakób Leiser, ap. Stanisław Lachowrcz, 
apt. dr. T. Zarzycką Krzyż.anowsk:, „akób Pieper, Zygmunl Hacker, k . Sklepiński, 
'j ytn- Lazowskii Wewiórski. — w Bdłzib art. Gios — w Bobrce apf RaiJin.1 Mię­
dlic- . — w Borszczowie apt. M. Piotrowski--- w Bronach apt. Bronisław Witosław- 
skf. M. Ruiak, W. r.iandesberg, K. Maryanowski i Sp. w Brzeż .lich apt ad. 
Durst, Lobo- — w Buczaczn apt. Kamei Lewicki w Czortko wie apt uudwik 
Noi.s — w Dolinie apt. F. M. Traufelner - w Drohobyczu apt. K-zyżanow. ki. apt. 
EabuzowE- w Glinianach ipt. A. Ilelir — w Jeziernie apt Czemeryński Zahra- 
dnik — w Jezierz^.nach apt. a . Kraiński — w Husiatymc apt. Czerski, Pieksx- 
ski — w Kamionce strum. apt. Karol Fiepes, Kaiol Ddewski — w iopyozy^-aol 
apt. Reder— w Krakowcu ept. Jeiiks Walczak— w LopOtynie ipt. St. Grarfeld — 
w Mielnicy apt. Kokowski — w Mostac  ̂ wielkich apt. J. Zieliński — w Niemii ;■ 
wif apt. Prcearzymiri V. — Pomorzanach apt. L. Aieksiew oz Potok Z ło ty  Br. Wit­
kiewicz — w Przemysranacn apt. E. Baranowski — w Olesku i.pt, L  Kofler —• f  
Radzicki. i?if apŁ Jaśkiewicz — w Rozdole pt. uud. Mierwiński - w Samborze apt. 
n-leksiewicz, Mamach -  w Skale npt. Wojciech Rogaljki— w bn.cl3m apt. A Le- 
choT-ski — w Subalu apt, E. WysoozmA — w Stryju apt. Ghalbazany, Kc mo- 
rowski, Karol Jahr, — Tłumacz apt. Wmc. Szaukowsk .— w Tarnopola apt Fleisch- 
mann,Fr. Jamrógiewicz iKohane w Turceapt. jpadkoliirrcśw M Piateki w Zbar. 
żu apt, — J. Kruh w Zborowie apt. Rappaport — w Złoczowie apt Petescr Rap- 
paporf.— w Żnrawnip ,pt. J. L. Tomaszewski- -w Dąbrowie n apt. W. H rei We 
Lwowie apt. antoni Ebrbar.

własnego wyrobu i z najlepszych fabcyk 
zagranicznych poleca pierwsza fabryka ka­

peluszy w krajuK a w ie n n e  jęczmiona, owsy, kartofle 
najlepszych gatunków poleca Zarząd d >br 
Strzałków, btryj ’ub Towarzystwo handlo-
,we Lwó* Jagiellońska. Cenniki franco._

F o l w a r k  78 morgów za 1 1 .000, pszen­
na gleba 2'|, mili od i wowa zasiew  ozi­
my 15 morgow, z budowlam:. Inwentarzem 
żywymi martwym do sprzedania- bliższa 
i iadomość Bióro ogłoszei.. Kilińskiego 
1. 2 lub handel 'afażneg». 712 4 5 

S z p a r a g i ,  flat c i, 41 tnie, śliczne oi- 
brzjmy po 8 zł 100 sztuk, Foiweik Ża­
rno* Brz ż a n y . ___________ 743 3-6

G A L IC Y JS K I
BANK KREDYTOWY

przyjm uje w kładki
RS

X I "  t= i  ą ,  2 . 3  c  a k i
i ©procent iwuje takowe

|  Pierwsza wzorowa szwała
\ franouskii^go k ro ju  org. m etodą 

H o iih ’a

  poi ca
8w oją prac. rfnię suk'©ń 

i o ,iryć  daaisktoh, fa so t od

Na pro iscyę obsługr szybka i akuratna.

kupcom / o c z n i ena prowincyi opuszczam znaczny rabat z> 
yr szyBtkich gatunków herbat 318

Główny i wyłączny skład herbat 
A D O L F  S . \ G G R

Si®- Lwów, ulica iykstnska 17.

chcąca za o p a trz y ć  dom  swój w dobre t r ty k u ły , liie  ty lk o  zło- 
w nio zaohw Łiane, a le  rzeoŁywiście z dobroci i za le t w y p ró b o ­
w ane, raczy  łaskaw ie  zw rócić uw agę n a  m oją firmę. R-.óra do­
i ł a ',*  w sz e tr ic h  s ta ra ń  b y  sw oich Szan. oóbiorcow  ja k  uaw ię- 
ocj zadow olnió, i to  ta k  co do jakości tow cuów , j a t  i  cen  n a j­
p rzy stęp n ie j zych  o ozem  dow odź na: tępujący m a ły  w yciąg  
z cennika. Z  szacunkiem : ,

N a jw yd atn ie jsze  p raw d ziw e

sadzonki chmielowe z &aa/
k.t | g i  chm ielow eg  ■ w  Sa^z 1 G o ld o ach th a l m ożua ńpro 'ad z ió  

t o  7 z lr. 50 ct. za  1.000 sz tuk , scscy* Saaz. Soi 4 5
PrawdsiweJ

LE O N A R D  S O LE C K Iwłaściciel realności i producent cnmieiu w Saaz I 827.
O łaskaw o a  r y e t łe  n iecen ia uk raszam . P rzy  w ięK -zym  odbio 

rz»  zn iżen ie  ceno. O r a k o ^ a n e  co  w łasnym  koszcie o b i  ot mm.______
w e  L - w o ^ i e ,  - a lic e , B a t o r e g o  1. 2 .

Z pow odu z iao zn e j koŁsum cyi j rzedswfąi.euznej c u k i e r  
i in n a  t o w a r y  zao w a  p o tan  a ły :
1 k ito  cu k ru  n a jte fsz e ^ o  w  g łc?  le  . . . . 36 ct.

n „ „ częściowe . . . 37 „
B n a  w  kostkach  iu b  m ączce . 38 a

m igdałów  u e jp iękn .e jszych  w y b ie ran y ch  . 1 0 8  „
n „ barazn  ład n y ch  . . . . 90 „

r  d zy n ek  su łti ń sk ich  bez pestrek n a jp ivkn . . 60 „
” n n p ięknyL l . . . 52 „

tle  m e au że  z pesizam  . . . 60 a
n czarnych  k u ry n ttk  d ro b n y c i . . 48 „

” d ak ty li alek. an d ry jsk io k  w yborow ych  . . 68 ,
n ca lifa t crobn ejszr bardzo do b re  . 60 a

” fig su łtań sk icn  berd so  ład n y ch  . . , 68
” n w iankc w y c h .................................................... ...........
" C ykaty  ob ieranej n a jp ięk n ie jsze j . . . 1.50 „

a ran c in i fm a ż o n e . ż ó ł t e .................................. 1.28
” m asła  do potraw  nak o m iteg o  . . 1.1 i  „

m asta  w y b o r n e g j ............................................1.40
a smalcu najprzfdniejszego . . , . . 6S n
„ s ło n n y  g r u b e j ........................................  66 ,
n m ąk i p rzen n ej n a jp ięk n  ejsBeu nu00 tt . . 16 „
n n bardzo  ładnej „00“  . . . . . 14 ,,
„ u ład n e  N r. ,.I“ .............................................................. 13 ,

D rożdże  00 d z ien n ie  św ieże w iedeńsk ie  n iezaw odne %  14 „
Nadmienism jrz;tei > że zr opatrzyłam mój dóbr* t y l k o

n a t u r a l n e  w i n a  białe 1 cztr.wone z-wlaBńfj piwnicy we WęgrzeeL która 
bez konkurencji pokcam n a j t a n i e j ,  oraz kognuki, wybornj rnn? btemsoi 
i wódki, rozciisy . likiery taL k ajowe jak i zagrauicam . Utrzymuję także na 
składzie codzeunie p iw o  j U ic I U o k e  z browaru F. Kleina fI .błki 8 ct, 
piao piknerubie 1 tlMika 18 ct.

Wszelkie innr towary po meżiiwie najniższych o n*oh. Zamówienia 
z prowificyi ou<iyłam odwrutaą pochtą Powyższe eny tyika w haudm l o -  
nar da SoJeckit-go przy ul Batoaago . i  w  Lwowie- jal iu» ocanowaa PT 
Publiczność miała spoeabsość przekonać się i nr której łaskawe względy 
z całą ufności? liczi* 66, 4 C

„edyny układ 
• c s r l j s i c  -U.

Alojzego Hubner*
we Lwowie, Rynek 8 8 .

Wszelk-t* inne fabrykaty są 
n u ż ladow uctw en i. 2417

K . a . i i t o c j c.
c k .  a p i z .  g a h e . a k c y j .  b u n R i] h ip ę te c z n e g o

k u p ą ip  1 g p r r e d f i j )
wszystkie ifektsi i monety

» «  k u r s i e  d i l e i H j U i  m ł J W ^ a d . u j j *  y a , a l e  
ć ic a ą e  -B d n e j p ro w in y f.

J a k o  d o t i ą  i  p e w n ą  l o k a c y ę  p o l e c a :  
4V, prc. listy hipoteczne 
5°/0 listy hlpotscznii trern uw r:,,
6°/, ,  ,  OM pro^aii ; 705
,4Vi°/o Hsty To warz. kredytowego ziemskiego
4 1/a°/0 n BarkJ krajowego
-A ,%  pożyczkę krajo .ją gaucyjską
4% pożyczkę kraj- ga îc. koronową
4°/0 pożyczkę propinaayjną galicyjską
.1% * « Ouko trińa ą
4 pożyczkę węgler; k-ej kolei państwowej
4*/*% « proplnaoujną wę„ orską
4°/0 węgierskie bbligacye inaemniZLCyjne,
Hóre to papiery Kantor wymiany Buisu hipoteoznegc 

s.awsza nabywa i sprzedaje
lv® e e « a e ii iwajfeńraystiaffejiłKyek.

C Jw sgta: Kanton/ymi,any Banku Hipoteczni go przyimuje 
od P. T. kupająuych w izeikie wry lwa® 

p ła tn e  m te ja e o  t e  papiery wartoŁoiowe, tudzież aapa- 
e łe  I.Hp‘iRi %■ gc-t-' bes waaelMejfti* o»®tr%-
s e e lą  arwk »«ia!ejaeawe> edynio za potJ6oe'iioa m -
eńy^Ljtych kc ::stów.
uo efiktów, u których wyczeiptly de kupony, dostarcza nowych arkn- 

| szy kuponowych, za zwrotem kosztów, która sam ponosi. ,

Jan Ihnati iwicz
Tinct. capsici campus.

C P a i n - E x p e l l e r i f
ayrtin Praakltj apteki Richtera, 

•awiaaouił zaaay ool* uśmierza­
ją*; śradak 4em*wj 4* "SBSS j 
aa*i«»uk, maśua daataó W C T  
w wśalu aptakaek m  aaaw V ■T”  
A . 1K  70 I 40 kr. ca L  I  
baśaBtą. Pray aakupuia sa- r j A I  > 
W y być karla* aitrośaym 
i yrayjmawal j a d y u i  » IsSeSH 
aaaaLi 1 a«_r*uą narką,.kotwicą'*, 
aa* m wM w*. — Oaatruty tkłaś:
kpMM Rbktirt f» i Złetyi Itm ,

E E R H A T A
Monin, familijna l zł. 60 ct. za pół kg. 
Eaysow doborowa 1 zł. 80 ct, za >ój Kg. 
Suchong wyśmienita 2 zł. za pół kg. i 

wyżej poleca 
główny 1 MjiaMiiy skład reeyj- 
322 e k ic h  h e r b a t

^  d r . J f  S i n g e r
L w ó w  F  y  k a tu  t k a  7 .

W isylki od l k i  ńanco j oczta.

W
**

*?



p m c i  ę f  t TfpT^ 1§Ą4*

Poleca sięfhandel win Ł u d * w l k a  S t s .d . t 3aa.nj-lle:ca, w e  Ł w o w i e. •‘U lg

FARBY
Farby do fasad
Lakiery i pokosty 

Masa i lakiur do podłóg
p o leca

W. Czopp
Lwów, Ż ółkiew ska l 2

F irm a  założona w  ro k u  1343.

^CXXXXXX\'XXXX1XXXXXXXX
T o w a r z j s t w o  k r a j o w e

d l a  h a n d l u  i  p r z e m y s ł u

p Ja ju  do w iadom ości, że n a  tą d a u ie  członków  z a o p a ­
trzy ło  o b e c n e  sw oje sk iad y  we L w w io  p -z y  ul. A aad e - 
m iekiej 1. 2 i w  R rakow ie  S ław kow ska  1. 1, oprócz w ła ­
sn y ch  w yrobów  K o rczy n  A ic h , tak że  w e w iz r lk ie g o  r o ­
dzaju  zag ran iczn e  p łó tn a , ch iffony  i  s h ir t in g 1 z  p ierw szo ­

rzęd n y ch  fa b ry k  eh.

P oleoa rów nież  w łasnego  w y ro b u

Kołdry na czystej wełnie i Materace
p o  umiarkowanych cenach.

Cenniki i próbki towarów wysyła się na żądanie franco.
Dyrekcya

ooooooc
m
198 8-12xxxxxxaxxxxxxxxxxxy
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Pomimo wszechstronnego rozwoju ctaumii kosmetycznej i niezliczonych przetworom ua 
em polu, żadnemu z nioh nic ulało tig u^u^ać iarego, dc cd 80 lat istniejącego środka 
którym jest P r .  k r y d .  L e ,o g le i’r  i łA Ł » A J k  IłR Z O J K o W Y  dowoazi to wi4o 
prawdz.wej wartości tegc sroaaa u< lieksząjąjego wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam briozowy dr. Fryd usngiela badał w; 'd :iał medyczny oetar. rosyjskiego miuisU- 
ryum, a prof. dr, med Kaegi, prokurator uniwlersytetu w Wiedn u i profesoi iyefluch 
w Lrndynie i w. i szczególni 3 go zalecają, ia sam ren uzyskuje się za pomocą postępo­
wania chemicznego, które od lat 80 nie uległo żadnej zmianie, i ad*je mu własność usu 
wąnis starego nasLórka, w miejsce ktu-ego powstaje naskórek nowy, odznaczający sig 
młodzieńczą świeżością, niemmifcj też gub, \ ezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy 
piegi i zaczerwienienia, n/gładla zmarszczki i - u by po ospie, nadając skórce niazrów- 
i mą słodkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzozowego złr. 1 5 0  za dzba 

nuszek. Ręce itore po użyciu Ba samu brzozowego zy.kają nadzwyczajną delikatność 
konserwuje s.a nauai za pomocą Dr. L E N tt lE L A  O P O -C R E M E  łoza 6 0  e t .  i 
D r . I j ł.H ffisK T jA  B IL * LO  "*1.1\,  ̂OJL! i°  z w% c t .  6 0  f  S 5 . Do nabycia 
w każde,' winkszej atece, miano* ieie' we Lwowie n Z. Frckeza, w Krakowie u Wiktora 
Pedyka apt., w C lerniowcarh t Doliohowsldego naar. Mthl »pt^ w Tarnowie u Maury-ie 
go Adler*, w Bia »\r u ASfr Blnmeuthsie i w dj-ngnerw A. Hf" i  29 -  ’

Po powrocie z zagranicy nowości na sezon wiosenny i letni polecają

T. Górski i S. Szydłowski we Lwowie
p l a c  M a r i a c k i  1. 8 .  ró g ; n i .  H e t m a ń s k i e j .

R ę k - i l c z k l  angialskie oryginalne Denta, krój Vic!oria, glausowaua na 4 agrafy zł. 1-60, duńekia na 4
guziki zł. L-60, sarnie w( lągaue i na guz.„-i od zł 1 50, czarna glausowane zł. F50. 

ż a b o t y  najmodniejsze od zł. 1 20.
P a r a s o l k i  kolorowa, czar.e, koronkowe i hatezjja# od zł. 8.50 
P a r a a o l ik i  anfieiskie od deszczu po zł. 4-75.
E n  t i  _ ■ c a s  denkia i le’.kie giad. za, rączki ze srebra, izylukreta, oniksu i agatu,
J4 a p e ln b ik l  frascuzkie wiosenne i do podróży.
W o a l b i  franc .kie pasowane, białe, kremowe t czarne od 70 et. na metry od 35 ct.
P o i  !? c e h y  Kolorowe, czarne, w pa„kl i gładkie od 60 ct. P o d w ią z k f i  francuzkio od 35 ot. 
v  h u s i e c z k i  to nosa batyitowc, jedwabne i koronkowe.
K  o a z n ik i  io staników otwartych, największa nowość, do tego odpowiednie krawaty.
A h n s t e r .z k i  wełniana, pledziki, nk ls Himalaja i Turtan od 8 zł,
I  a i  t u s z k i  s n ę  i żoWrowe, najmodniejsze wzory od zł. 150 
y z p l l k l  szyldkiułowe i nnitacye, najnowsze wzory.
K r a w a t y  angielskie w najmodniejszych fasonach.
b a p r  nuz( angielskie i Plessa ud 5 rł C y l in d r y  angielskie i Plessa po 8- 9 zł.

K a r i - s z e  miękkie we wszystk oh kolorach od zł. 150, strzeleckie „Loden“ od zł. 240.
W ie lb i wybór pió.ek Jo kapeluszy od 15 ct.
K o s z u l e  męzkie, gładkie • z fałdeczkaml, p ,i:o we, haftowane i kolorowe, krój francuzki, gatunki najlepsze 

od 2 zł.
K o i n i e i  e  po 20 ćk, nanszeiy do 40 ct, P 6 C ,o u z u lk i  do haka i Jagera od 35 ct.
S k a r p e t k i  w wielkim wy Lorze para od 20 ct.
K  a l e j o n y  bisie, koioiowi i batystowe oa zł 125.
C h u fe teczh  1 do nojjt wielkim wyborze od 10 ct.
't (-k a w J c z k i glancor&n a, duńskie i sarnie od zł. FSO.

A » j  p r  angielskie od zł P a r a s o l e  od sł. 2-30;
K a l o s z e  rosyjskie od zł. 2 25 795 1.3

im S t S O S H

I

I

P ie rw jz a
p rze rw y

i  uaj jtf rsza  F irn ie  bo p rze-zło  od la t  40 bez 
is tn ie jąca  F abryk* , w yrobów  m asarsk ioh  za ­

szczy tn ie  zn an a  pod f i im ą :

Franciszek Underku ojciec
w» Lwo„ie. po.eca Szan. P T Publiczność swój główn Sktau Wędlin 
przy ulicy Krakoa dej 1 . 15 który z powodu zbliżających się S ,-ąt 
Wielkanocnych świeżo i obficie zaopatrz ny został wi wszelkie wyroby 
mnoarskie jbioto; Szynki miode wędzone i gotowane, kiełbasy siekane 
pieczone i Lrajowe, L z. krakowskie, kiełbasy polskie wędzone do goto 
wanią, polędwice wędzone i westfalskie, ozory, rolady wszelkiego ro­
dzaju, kabanosy, pasztety z dziczyzny, austiki do ubierania półmisków, 
oraa vt lkia inne wędliny w wielkim wyborne: prosięta różnej wiel­
kości owi lub piet -one, cielęcina 1 orync sana i pieczona.

Zamówienia a prowincyi aałatriam natychmiast z nsznlką punk­
tualnością nie licząc ko-ztów opakowania.

Dz' iktijąc Ssanownej P. T. Public-ności za dotę d połcłone we 
ms!(  zaufanie polecam się i nadal Jej łaskawym wzgięiom, a jedynem 
moje s sraniem bęJ.ił rzetelną i punktualną usługą bzauownych 
P. T. Odbiorców mycb zadowolnić.'

Z wysokim poważaniem

Paulina llnderka.
761 2-8

2ST a  S  •w x ę  t  a ,

729 Ces. król. uprzyw . rafinerya sp iiy tusu  
fabryka rosolisów, likierów i wódek 

polskich poleca

Bergedorfer Eisenwerk
Najlepsze Separatory

do oddzie lan ia  4 0 ’e tan k i od  mleVa 
systemu

I, a v a l  e t  B e o h t o l s h e i m
po ee»a  h  n a jn iższych . 

Kosztorysy, katalogi darmo i  frdneo  
poleca 759 2-3

Wyłączne zastępstwo
na G-alicyę, B u k ó w , i  K sięstw o  Cie 

szy ń ik ie .

Hllec/arnia Miżyniecka
K,oięs',wa L u b  m irsk ich

J. BIEDRONIA
w  P r z e m y ś la .

j  b a c z e w s k i e g :
i .  k. nadw  dostaw cy  w e L w ow ie

Aptekarz A. Hofmana w Klostepneuburgu
poleca od wielu lat wypróbowany, ból 

kojący środek domowy

Youc
- c c o y b l

60 c* »vbo
vb ct. nego

teM'' .TU00

Tylko te narzędzia i części zapasowe są oryginalna Rud. Racka 
które zaopairzone niniejszą marką echrorną i wcięte z niżej 

wymieiiionego wyłącznego skłć u.

w Piagwitz pod Lipskiem

pole a sw oje najnow sze patami o w ane siewniki o 3 dfł 33 .jv ę 
daoh i i  a .now sze pługi uniwersalna całe ze stali W zó r tr«  »- 

łoś i i hkK03or. G łów ny  sk ład  d la  G-alioyi u

8. A.BUBEtlA  SYMOWT

Lwów ul. Jagiillońska l. 13. 546 4 - 9

Polecona ^odne

Irwale, elegancko i  tanio ubierać się można 
jedynie w znanej z taniości głównej f i l i i  

wiedeńskiej 7 11 2-4

Wiktora Tiringa i Bmd
Lwów, Jagiellońska 2

T *7" ie llsŁ  t r a i i s p o r t  n o w o ś c i .

80SSY1SKĄ HE9BATĘ KARAWANOWA
w oryginalnem opakowaniu 

„Serginssea Wasilewit za Perłowa, w 91oskwie‘
pakowaną pod nadzorem c^s. ros. władzy ctowrj 323

po ceMach nujskiew iLich 
począwszy od zl. 1'80 aż do i t  10"40 za funt rosyjski poleca " to p

B .  S Z A B L O  W  S K I
we Lwowie, Trybunalska I. i.

C enn ik i g re tis  i franco. O pakow nn ir be^płetri-' 
Zamówienia przynajm niej na trzy f unty odsyłamy f r anco.

m m ssm sm m s m

najnowsze w wielkim wyborze po­
leca najtaniejParasolki

M I J 8L O Ł A . J  L U D  W T O
L i r ó * ,  u l .  1. 1 4 .

P O Ż Y C Z
ć L ls . Z a A c ła ,ć L ć - w  3s:o2acs.-uL3a.ifesi.C3r32n.3roIb. $ńl ie d .a r* iu - .

1 Emisya.
Imienaa wartość 100 .000 .000  koron.

Procerta i kwoty umorzenia poręczone przez wpłyty państwa, 
Arcyksiękstwa flustryi poniżej Anizy i gminy miasta Wiednia i hipo­
tecznie zabezpieczone na limach miejskiej kulei wiedeńskiej.

P R O S P E K  T .
K rm isya dla Zakładów komunikacyjnych w Wiedniu emituje na mo­

cy programu, zatwierdzonego odaośaie do fiuan30#ej pewności i wykonania 
publicznych Zakładów komunikacyjnych w W iednia, z przynanej jej pra­
wem z dnia 18 Lipca 1892. D. P. P. 1. 109 u-itawą krajową dla Arcy- 
księgr-wa Austryi poniżej Auizy z dnia 1892 U. kr. i D. K. 1. 42 i u- 
chwałann rady gminnej c. k. głównego i stołecznego miasta W iednia 
z dnia 27 Stycznia i 8. Lipca 1882 pożyczki zaciągrąć się mającej — 
w myśl zezwolenia przez c. k. Mmisteryum Skarbu udzielonego tymcza­
sowe jako pierwszą endsyę kwotę częściową koron lOt.000.000 w wa­
lucie, ustunow;onej prawem i  d. 2 Sierpnia 1892. D. P. P . 1, 126.

O p ro cen to w an ie  i um orzen ie  te j sk ładająoej się  z
szt. 20.U00 

101100 
2.009 
1.000 

200

500 ob lig ao y i po koron
« 3.0o0 „ n
r 27.000

3.000 
a 15.000

pożyczk i n a s tą p i p rd  w aru n k am i naatępującem i :
K ażd a  O bligacya  będzie op ro cen to w an ą  po 4  pro. roczn ie  o 

d n ia  w ydań; a, aż  do te rm in u  sp ła ty  w  nasoępująoych po sobie 
pó łrocznych  r&taoh, a  k u p o n y  z te rm in em  1. K w ie tn ia  i 1. JP iidz ie r- 
nijsa każdego  roku  będą w y p łacan a  w aas ie  Komiayi p rzez  U n io n  
B a n k  w  W ied n iu  1 p rzez  in n e  oznaczyć się m ające  k ra jo w e  m iejsca 
w y p ła ty

W sz y s tk ie  o b ligacye  zo s tan ą  w ylosow ane w  m y śl p lan u  um o­
rzen ia , n a  m c h  się znajdu jącego , w  p rzeciągu  la t  85, lioząo od d n ia  
1. S ty c z n ia  L898.

K c m isy a  d la  Z ak ładów  ko m u n ik acy jn y ch  w  W ie d n iu  zastrzeg a  
sobie  ie J m ii  p raw o  w yiosow&nia k iedy  kol w ickbądź  ta k ż e  i  w iększej 
ilości ob ligaoy i n ad  p ian  um o rzen ia  — lu b  w y w o łan ia  w szy stk ich  
c b lig acy i z ob iegu  za  ty c h ż e  sp ła tą .

S p ła ta  w ylosow anych  ob ligaoy i n as tąp i za zw ro tem  ty ch że  
w  pełnej w arto śc i im ien n e j w trz y  m ieniące po losow aniu , tj. każdo- 
oześn ie d n ia  1 k w ie tn ia  —  w  kanie k jm isy i, w  U m o a b a u k u  w  W ie­
d n iu  i w  in n y o h  oznaczyć się  m a jący ch  k ra jo w y ch  m iejsoaeh 
w y p ła ty .

W iedeń w marcu 1894.

T e o b lig acy e są n a  m ocy p raw  z d n ia  13 lipca  1992 D. P . P .
1. 109 i z d n ia  4  k w ie tn ia  1993 D. P . P- 1. 60 w olne od stem p li i 
n a le ż y trśc i, a  p ro cen ta  od niob będą zw olu ione w  m y śl p raw  obe­
cn ie  obow iązuiaovr-h z p o d a tk u  dochodow ego, pobie ranego  n a  m ocy 
pat«r,u o essrsk iego  z d n ia  29 paździo rn ib a  1949, rów n ież  jak  z Ka­
żdego  podarku , kr.rtryOy n*  m ocy p ra w póź cuf jszycn m ógł h y ó z * -  
nrow ad.ziiny i z na leży tośm  stem plow e! od nuponow  do 1 s tuozn ia  1928.

Z a onuK rnalna wvpłar.e o ro ie n tó w i ’af amoi-tyzany i -yi-h rei 
pożyczki ręi-z-i ró w ram n e  się ryo^a łt iv»r ponrzi.b nr&*eiu oznaczou-i 
w p la ry  F*ń> twa, A rpyŁsieStw a A m cry i ouiżbj A m zy  i g n u  y m ia- 
ira W>ed ia, a s tęp u ie  zas uouęiody z m ad u szo w  0Ov ,r,aiąoy ,h pod 

yai-Zfidboa so a u -y i dl - Z a k fadów  & m  ai ‘n^y iayt h w W jerm ia, 
w Mzozegóif" śoi dochody z wyKOtmnych nfcżdooześa e Z iK iadór? Ko- 
m ou ik acy i (ozvsty  zysk  z Kolei, natożi to ś d  ẑ - U rząuzeuie o o rta  md.), 
a  oadt.o luyie miei -kiei Ri lei wn rtn ń m iel, z -o iag m ęte  w K«ięd<;e ko- 
leiow ej c. k S ąd u  kr*i >wego z W iednia, co do k rórych  za«r,rzega 
s .ę  rów ne praw-* h i 'or.eozne d la  d a i jzej einioyi pożyozai do w y « r  
kości k o ron  88,000 000.

P ra w o  zas taw u  w  celu  zabezp ieczen ia  ty c h  ob ligaoy i zostan ie  
w p isane  w  b a rię , o tw orzoną iin i^ ra  W ied eń sk ie j ko lei m iejskiej 
w księdze  kolejow ej o. k . Sądu  k ra jo w eg o  w  W iedniu .

N a m ocy  u s ta w y  z d n ia  4  k w ie tu ia  1893 D . P . P . 1. 50, m og* 
te  o b ligacye  byó n ż y te  w  celu  fr u k ty fik o w an ią  k a p ita łó w  fu n d aoy i, 
z ig ła d ó w  pozo sta jący ch  pod nadzorem , pub licznym  c. k  pooztow ei 
k asy  O szczędności, potem  p ien ięd zy  pupnarL yob, fide ikom isow ycu  i 
d epozy tow ych , a  o s ta teczn ie  po s u rs ie  g ie łdow ym , jed n a a  n ie  w y- 
źej im iennej w arto śc i n a  k au cy e  słnżbow e i kauoye do in te resó w .

W zględem  do p u szczen ia  ty c h  o b lig ao y i do w o jskow ych  kauoyj 
m a łżeń sk ich  i s ta łego  n o to w a n ia  ty c h z  n a  g ie łd ach  w  W iedn iu , 
P ra d z e  i T ry eśc ie , ró w n ie ż  ja k  w zględem  M ożności zastuw ien ia  
ty c h  ty tu łó w  w  B a n k a  a u s tro -w ę g ie rtk im  poczyniono odpow iednie  
k rok i.

W ie d e ń  w  m arcu  1894.
Komisya dla zakładów komunikacyjnych miasta Wiednia.

Przewodniczący : W c r tn b r c t r ld ,  mp. ck. minister skarbu.

W  powołaniu się na powyższy prospekt przedkłada się z przejętych 
przei. Union-Bank w W iedniu i Dom bankowy M ENDELSOFN i SPÓŁKA 
w Berlinie 81,490,000 koron 4-proc. pożyczki komisyi dla zakładów ko­
munikacyjnych w Wiedniu kwotę

koron 40,000.000 — Nominale
(złr. 20,000.000) 

do subskrypcyi pod nr,stępującymi warunkami :
1. S u b sk ry b o w ać  m ożna :

w e  L w o w i e :  w  B a n k u  k r a j o w y m  k r ó l .  G a l i ę j l  i  L o 4 o -  
m e r j i  z  W . K s .  K r a k e w e k i e m .
rów nież ja k  w  w szelk ich  zastęp stw ach  tego  B a n tu  
w  c  k .  u p r z .  g a l i c .  a k c y j n y m  B a n k t t  h i ­
p o t e c z n y m .

w  C z e r ń i o w c a e h : w  F i l j i  c k .  u p r z .  g a l .  a k c  C a n k u  n i p  
w  K r a k o w i e .  w  „ „ „ „ „ d t t o
w  T a r n o p o l u : w  „ „ „ ,  ,  d t t o
w B ern ie  : w  M ahrische  E sco m p te-B au k  
w  G raeu : w S te ie rm ark isch e  E sco m p te  B an k  
w  L in o u : w  B a n k  fu r  O L erosstsrre ich  i S a lzb u rg  
w  P ra d z e : w  B óhm isohe E soom pte-B ank .

„ w  i/iw n o steu sk a  B a n k a  pro  C echy  a  M oravu v  P raze . 
w T ry e śo ie : w  F ilia le  d e r U i ;o n -B ank . 
w  W ie d n ia :  w  U u io n -B an k .

„ w  W eeh  ielstube d e r U nio  ±-3ank.
w e W torek d n ‘ s  3 0  l a m  1<?94 

w  zw y k ły ch  go d zin ach  nrzędow yoL.
2. C ena subsK^ypoyju*, w ynosi zł. 98 50 za każde  kor. 200’— 

nom inalo , p rócz  4 ‘V0 odsetek  ud 1. k w ie tn ia  1894 r. aż do d n ia  
odbioru .

3. Przy su b sk ry p c ji n a leży  zł< żyć kauc ję  w  w ysokości 5°/0 
zasubsk jy h o w an ej k w o ty  l a d ź  g o tó w k ą ln b  w  p ap ie rach  w arto- 
śo’ow yoh.

4. P o  zam k n ięc ia  sab sb ry p cy i zaw iadom i się bezzw oczuie  k a ­
żdego su b sk ry b e n ta  o p rzy j ad łe j d la  n ieg o  kw ocie.

5. O db ió r sz tuk , p rzy zn an y o h  su b sk ry b en to m  m a ne^tąp ić  za 
n iszczen iem  cen y  su b sk ry p cy jn e j począw szy  od d. 3. k w ie tn ia  1894 
w  te n  sposób ab y

1U ozęśó noj óźu ej do 30 K w ietnia 1894 
%  » n u 31 m uja 1894
L „ „ „ 30 czerw oa 1894
i* n n n 31 lipca  1894

zo sta ła  odebraną.
K a ż d y  su b sk ry b en t m oże je d n a k  p rzy zn an e  m u obbgaoye. po­

cząw szy od 3 k w ie tn ia  r. b, bądź w  całości, bądź częś iłam i edeorać  
p rzed  w sb azan em i te rm in am i.

P o  u sk u teczn io n y m  odbiorze w szy stk ich  s z tu k  zo stan ie  kaucy*  
zw /óooną, w zg lędn ie  zara< how aną.

U N IO N -B A N K .
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